
Członek Biura Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR E. Gierek na uli­
cach Wodzisławia w  rozmowie z I sekretarzem KP J. Regulskim.
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w oczach Rybniczan
Entuzjazm, który ogarnął cały 

świat na wieść o wystrzeleniu w 
Kosmos rakiety z człowiekiem nie 
ominął oczywiście ludzi Rybnic­
kiego Okręgu Węglowego i Raci­
borszczyzny. Komentarzom i opty­
mistycznym horoskopom nie ma 
końca. Poniżej zamieszczamy kil­
ka wypowiedzi ludzi pracy nasze­
go regionu na ten temat.

WITOLD KROTOWSKI — prezes 
Sądu Powiatowego w Rybniku: 
„To jest największy triumf ludz­
kości. Najśmielsze do wyobraże­
nia dotąd osiągnięcie techniki. Lot 
Gagarina w Kosmos otwiera nie 
tylko nową kartę w dziejach ludz­
kości, ale także w jakimś sensie 
-  w życiu każdego człowieka. 
Jestem prawnikiem i dlatego pra­
gnę bliżej zająć się niektórymi as­
pektami powstających kanonów  
Prawa Kosmicznego".

JAN KLIMA — prezes PSS w 
Rybniku: „Rakieta „Wostok" speł­
niła tysiącletnie marzenia ludz­
kości — dotarcie do gwiazd. Suk­
ces kosmiczny ZSRR i mjr. Gaga­
rina, moim zdaniem, przekracza 
znacznie odkrycia Kolumba. Ko­
lumbowi pomógł przypadek. Wy­
czyn Gagarina jest rezultatem  
wspaniałego rozwoju techniki 
pierwszego na świecie kraju socja
listycznego. Cieszę się z tego, jak 
cieszy się każdy człowiek. Opanowanie

Opanowanie przez człowieka chociażby 
"wycinka" Kosmosu — stwarza 
nadzieję na rozkwit gospodarczy 
Ziemi".

JANINA MOSLER — uczennica 
II kl. Szkoły im. Waryńskiego, 
Pomnika Tysiąclecia: „Ogromnie 
s ię ucieszyłam. Tatuś i mamusia 
również! Taki lot musi być chyba 
piękny. Chciałabym także latać!"

ANTONI SZCZUREK — inżynier 
- elektryk kop. „Marcel": "Oto 
do czego jest zdolny geniusz czło­
wieka! Kojarzę sobie sukces ra­
dzieckich techników i Gagarina z 
... Kopernikiem — i mam dużą sa­
tysfakcję z faktu, że pionierami 
podboju Kosmosu są Słowianie".

HENRYK PAWŁOWSKI — dr 
med: „Rewelacja wielkiego kali­
bru. Podziwiam szczególnie to, że 
naukowcy radzieccy potrafili uczy
nić lot okołoziemski bezpiecznym  
dla człowieka. Stworzyć naturalne 
warunki życia w rakiecie, pędzą­
cej w szalonym tempie ku gwiaz­
dom — to fantastycznie piękne 
osiągnięcie. Umieją to szczególnie 
chyba ocenić lekarze".

MARIAN STUBEL -  konduktor 
PKS: „Nigdy nie interesowałem  
się astronautyką. Nawet nie znam 
z tego zakresu literatury poular- 
nej. Niemniej jednak udany lot 
radzieckiej rakiety kosmicznej 
przesunął wszystkie moje inne zainteresowania

zainteresowania — jak się to mówi — 
„w kąt". Wielki sukces radziec­
kiej techniki i mjr. Gagarina mu­
si zadziwić ludzi całego świata — 
obojętnie pod jaką szerokością ge­
ograficzną".

BRONISŁAW STRZAŁKA — dy­
rektor Liceum dla Dorosłych w 
Raciborzu: „Wiadomość o wystrze
leniu na orbitę okołoziemską „Wo
stoka" b. mnie zaskoczyła. Dla­
czego? Po prostu nie spodziewa­
łem się, iż nastąpi to w tak fe­
nomenalnie krótkim czasie. Sądzi­
łem, że fakt ten nastąpi dopiero 
za kilkanaście miesięcy. Stało się 
inaczej. Tym więcej powodów  
do optymizmu i radości. Nauka 
radziecka jest na polu kosmonau
tyki niedościgniona. Jestem — 
podobnie jak miliony ludzi na 
świecie — pełen podziwu dla tego 
kraju. Myślę również, że wkrótce 
będziemy musieli zmienić pewne 
poglądy na filozoficzne zagadnie­
nia czasu".

STEFAN KIEŁTYKA — pracow­
nik PGR Lubomia: „Najoptymi
styczniejsze wydarzenie, jakie 
ludzkość, zmęczona wojennym nie
pokojem ostatnich lat, mogła prze
żyć. Nie potrafię znaleźć słów na 
określenie wagi tego wyczynu. Lot 
Gagarina w Kosmos — to począ­
tek podboju wszechświata w sze­
rokim znaczeniu tego słowa".
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SEKRETARZE KW PZPR

wśród młodych 
k a n d y d a tó w  p a r t i i
w Wodzisławiu

Ponad 400 kandydatów  w stą­
piło w pierw szym  kw arta le  br. 
do w odzisław skiej organizacji 
party jn e j. P rzew aża młodzież 
za trudn iona w nowo b udu ją­
cych się kopalniach oraz nauczycielstwo.

Przygotowania do Obchodów 
Pierwszomajowych — są w peł­
nym toku. We w szystkich mia­
stach, gromadach i zakładach 
pracy powstały już lokalne Kom i
tety Obchodów Święta Klasy Ro­
botniczej. W skład komitetów 
wchodzą przedstawiciele PZPR, 
stronnictw politycznych organiza
cji młodzieżowych, społecznych i 
zakładów pracy.

W Rybniku odbyło s ię  posiedze
n ie kom itetu  pod przew odnic­
tw em  sekr. propagandy KP 
PZPR — Floriana Matulew icza. 
Zapadła decyzja, że centralne u
roczystości na szczeblu  w  ROW 
odbędą s ię  w  sto licach  obu powia
t ów  — Rybniku i W odzisławiu.

W Rybniku — pochód społe­
czeństwa uformuje się o 8,30 w 
czterech punktach zbiorczych (ul. 
Kościuszki. Rewolucji Paździer­
nikowej, Mikołowskiej i Racibor­
skiej). Pierwsze imprezy na cześć 
Pierwszego Maja odbędą się ju ż

W ubiegłym  tygodniu w stę­
pujący do partii spotkali się w  
w odzisław skim  k inie „Czar" z 
członkiem B iura Politycznego 
KC PZPR, I sekretarzem  KW 
PZPR w K atow icach, tow. Ed­
wardem Gierkiem i sekretarzem

w sobotę 29 bm. Kalendarzyk ob­
chodów jest bardzo bogaty.

Z im prez artystycznych  warto  
w ym ienić m. in. w ystęp  chóru  
T echnikum  Ekonom icznego, ze­
społów  estradow ych DK kop. „Ry
m er", DK R ybnickiej Fabryki 
M aszyn, DK kop. „C hw ałow ice" , 
ognisko harcerskie na Rynku i 
zabaw a taneczna rów nież na Ryn
ku.

Jeszcze bogatszy jest program 
imprez sportowych.  W dniach 
poprzedzających dzień 1 Maja, 
jak również w samym dniu Świę­
ta Klasy Robotniczej — społeczeń
stwo będzie mieć okazję zobaczeni

a  ciekawych i rzadkich imprez. 
Przede wszystkim zaś: wyścig ko
larski na trasie zamkniętej dłu­
gości 20 km (ul. Pocztowa, Za­
wadzkiego, Targowisko, Dworzec, 
Kościuszki, Powstańców, Rynek), 
półfinał i finał turniejów piłki 
nożnej i piłki ręcznej drużyn har
cerskich (boisko RFM), sztafety 
uliczne harcerzy, bieg na prz ełaj

sekretarzem KW tow. Ryszardem  
Trzcionką. Obecni byli rów ­
nież kandydaci na posłów — 
Bogdan Przeczek i Jan Goik
oraz przedstaw iciele m iejsco­
wych władz.

Po otw arciu  spotkania przez 
I sek re tarza  K P PZPR  w Wo­
dzisław iu tow. Jana Regul
skiego, który  podkreślił wzrost 
aktyw ności młodzieży skupionej

(trasa kąpielisko Ruda — las w 
Wielopolu — Paruszowiec), wyści
gi na hulajnogach dla dzieci, 
mecz o mistrzostwo pierwszej li­
gi żużlowej pomiędzy RKS Gór­
nik — Włókniarz Częstochowa, 
australijski wyścig na rowerach 
z udziałem wyczynowców LZS 
Czernica, mecze siatkówki, poka­
zy gimnastyki przyrządowej, po­
kaz dżudo, zawody palanta i in.

W Wodzisławiu główne uroczy­
stości rozpoczną się o godz. 10 
na Rynku, gdzie również wygło­
szone zostanie przemówienie oko­
licznościowe. W godzinach popo­
łudniowych zaś wystąpi tam Ze­
spół Pieśni i Tańca Szopienice.

W Rybniku i Wodzisławiu w 
bardziej ruchliwych miejscach 
występować będą orkiestry. Han­
del zapewnia, że uruchomi w ca­
łym ROW kilkadziesiąt punktów 
spożywczych i z napojami chło­
dzącymi.

Jak z powyższego widać, dzień 
1 Maja na terenie Rybnickiego O
kręgu Węglowego będzie bogatą i 
atrakcyjną imprezą.

Szczegółowy program obcho­
dów podamy w następnym nume­
rze.

skupionej w  ZMS — głos zab ra ł se­
k re ta rz  KW PZPR, tow. 
Trzcionką. Scharakteryzow ał 
on zadania i obow iązki człon­
ka p a rtii wobec społeczeństw a 
i państw a.

— „Perspek tyw a rozw oju n a­
szego k ra ju  — pow iedział m. 
in. sek re tarz  Trzcionką — jest 
perspektyw ą młodych ludzi, 
do k tórych należy przyszłość" .

W ręczenie legitym acji k an ­
dydackich PZPR  34 nauczycie­
lom oraz 60 aktyw istom  PZPR  
dokonał osobiście tow. E. G ie
rek. Ponadto  dw utysięczną le­
gitym ację ZMS otrzym ał mło­
dy budow niczy kopalni „J a
strzębie" — Antoni Maj.

W im ieniu now oprzyjętych 
kandydatów  zabra ła  głos na­
uczycielka z Jastrzęb ia-Z dro ju  
prof. Weronika Lupowa, k tóra  
stw ierdziła, że nauczycielstwo, 
św iadom e swych obow iązków  
wobec społeczeństw a i pań­
stw a, dołoży starań , aby jak  
najpełn iej w prow adzić w ży­
cie reform ę szkolnictw a.

Na ręce tow. E. G ierka zło­
żono zobow iązania p rodukcyj­
ne i społeczne, podjęte przez 
członków ZMS dla uczczenia 
Św ięta K lasy Robotniczej oraz 
wyborów. Między innym i b ry ­
gady ZMS, zatrudnione w PBK 
„Jastrzęb ie" , postanow iły w y­
drążyć w kw ietniu  br. 223 mb. 
przekopu oraz przepracow ać 
300 roboczogodzin przy zazie­
lenianiu terenu  kopalni. D al­
sze zobow iązania złożyli na rę ­
ce tow. E. G ierka przedstaw i­
ciele organizacji ZMS przy 
kopalni „M arcel" oraz człon­
kow ie 31 Ochotniczego Hufca 
P racy ZMS w  W odzisławiu.

ZMS-owcy, uczestnicy spot­
kan ia  mówili rów nież o po­
trzebach W odzisławia i J a ­
strzębia, szczególnie o koniecz­
ności budow y w tych m iejsco­
w ościach domów kultury .

B urzą nie m ilknących okla­
sków przyjęto  przem ów ienie 
I sek retarza KW PZPR w K a­
tow icach — tow. Edw arda G ier­
ka. M ówił on o spraw ach zw ią­
zanych z działalnością nie ty l-
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nauczycielstwo.

Przygotowania do uroczystości
1 M aja - w  pełnym  toku
♦  Akademia ♦  Zabawy taneczne ♦  Rewelacje 
sportowe *  Co pokażą harcerze? *  Dziesiątki 

występów artystycznych

M I G A W K I
WYBORCZE

Całe społeczeństwo Rybnickie­
go Okręgu Węglowego głosowało 
w ub. niedzielę na posłów do Sej
mu PRL i radnych do rad narodo
wych. Atmosfera wyborów była 
b. uroczysta. W miastach, osie­
dlach i gromadach panował spo­
kój. Wszyscy dorośli ludzie zda­
wali sobie sprawę z dużej wagi 
politycznej aktu wyboru kandyda
tów na posłów i radnych. Głosu­
jąc na program Frontu Jedności 
Narodu — wyborcy mieli obywa­
telską świadomość i pełne rozez­
nanie, że opowiadają się za jedy
nie możliwym w naszych warun­
kach i konstruktywnym progra­
mem rozwoju gospodarczego i 
kulturalnego kraju.

Najwcześniej wybory rozpoczę­
ły się w lokalu mieszczącym się 
w Technikum Górniczym. Już o 
g. 5.45 głosował tu Alojzy Wach­
tarczyk — „głosuję na program 
FJN w przekonaniu, że tylko on 
będzie źródłem dalszego rozwoju 
ROW i Polski".

Jest g. 7.00. Lokal przy ul. Raci
borskiej. Kilkadziesiąt wyborców 
mija się raz po raz. Strona tech­
niczna głosowania przebiega wzo
rowo. Ożywione rozmowy. Wszę­
dzie nastrój powagi.

To samo w odwiedzonym przez 
nas lokalu w szkole nr 1 przy ul. 
B. Chrobrego. O 8-mej widzimy 
przewagę głosującej młodzieży. 
O godzinie 17-tej lokal wyborczy 
w szkole nr 1 zameldował, że już 
98 procent wyborców oddało tu 
swe głosy.

Ciekawy wypadek zdarzył się 
w obwodzie nr 15 na terenie Ryb
nika. Mniej więcej około godzi­
ny 17-tej na salę szkoły nr 6 
gdzie mieściła się siedziba komi­
sji wyborczej, wkroczył orszak 
weselny! W tym dniu bowiem p. 
Tadeusz i p. Urszula Korcelowie, 
zawarli ślub. Po oddaniu przez 
uczestników weselnej uroczysto­
ści, głosów — przewodniczący ko
misji wyborczej p. Florian Nie
szporek złożył nowożeńcom gra­
tulacje.

LUBOMIA. Godzina 4.40. Lokal 
obwodowej komisji wyborczej nr 
30 mieści się w miejscowej szko­
le. Członkowie komisji, której 
przewodniczy oto. Emil Bugla, 
zebrali się w komplecie i zajm ują

Dziś w numerze:
♦  RENESANS 

JASTRZĘBIA ZDROJU
♦  O KRZYŻAKACH I ICH 

SPADKOBIERCACH
♦  CO TYDZIEŃ — NIESIE? 

zajmują stanowiska w rzędzie udekoro
wanych stolików. Nie upłynęła 
chwila — a w lokalu zjawia się 
pierwszy wyborca. Jest nim kie­
rownik szkoły — ob. Alojzy Ku­
czera, oddając głos na program 
FJN. W chwilę później przycho­
dzi grupa robotników oraz przed­
stawiciele miejscowych władz. Za 
nimi — grupy pracowników PGR 
z Grabówki i Lubomii. Praca ko­
misji jest dobrze zorganizowana.
I znowu większa grupa rolników. 
Podchodzą do urn wyborczych, 
wrzucają cztery kartki i odcho­
dzą. Między godziną 14 a 14.30 już 
90 proc. wyborców w tutejszym 
obwodzie oddało swoje głosy.

W Radlinie pierwszy oddał głos 
na kandydatów FJN — ksiądz 
Strzelecki, w Jastrzębiu Zdroju 
sekretarz POP PBK „Jastrzębie" 
tow. Augustyn Lasota oraz 87-let
nia mieszkanka Osiedla — Jadwi­
ga Mazur. Najstarsi mieszkańcy 
powiatu wodzisławskiego: 92-let
ni Jan Remiarz i 78-letni Józef 
Brachmański z Marklowic, 93-let
nia Katarzyna Piechoczek z Ja ­
strzębia Górnego oraz 65-letnia 
Paulina Tytko z Wilchw — pier­
wsi głosowali na kandydatów 
FJN wiedząc, że program wybor­
czy FJN oraz jego kandydaci za
pewnią im pogodną starość.

* * *
Niektóre zakłady pracy, m. in. 

kopalnia im. „1 Maja" w Wilch­
wach oraz kopalnia „Marcel" w 
Radlinie ułatwiły swym pracowni
kom, wracającym z nocnej dniów
ki udział w głosowaniu przez do
wóz ich do lokali wyborczych w 
ich miejscu zamieszkania.

* *  *

Ponad 40 górników kopalń 
RZPW, zamieszkałych na terenie 
Gołkowic zjawiło się w lokalu wy
borczym w mundurach górni­
czych. Również członkowie Związ
ku Młodzieży Wiejskiej ze Skrzy­
szowa i Łazisk przybyli grupo­
wo do głosowania.

* *  *

Już o godzinie 15.30 nadszedł 
pierwszy meldunek o zakończe­
niu wyborów w Łaziskach i Go­
dowie. Wkrótce otrzymano podob
ne meldunki z Pszowa i Ligoty 
Tworkowskiej.

Członkowie OSP z Łazisk po­
parli wybory czynem społecznym, 
w ramach którego zalesili 1 ha 
polany.

Jak  donoszą nasi sprawozdaw­
cy z pow. rybnickiego — miesz­
kańcy Rownia, Pstrążnej i Palo­
wic już o godzinie osiemnastej 
wypełnili swój obowiązek obywa­
telski. O tej porze zanotowano w 
tamtejszych lokalach wyborczych 
100-procentową frekwencję.

Natomiast na terenie miasta 
Rybnika ok. godziny 18-tej obli­
czono, że frekwencja wynosiła po 
nad 93 procent.



Renesans Jastrzębia Zdroju

Budowa nowoczesnego uzdrowiska - zadecydowana
Na podstawie porozumienia zawartego pomiędzy 

Rybnickim Zjednoczeniem Przemysłu Węglowego 
a Dyrekcją Przedsiębiorstwa Państwowego — Uzdro­
wisko Jastrzębie, ustalony został podział terenu wpły­
wów tych dwu instytucji. Równocześnie RZPW zo­
bowiązało się do wybudowania w okresie do 1965 r. 
nowoczesnego zakładu przyrodoleczniczego oraz sana
torium wraz z całym zapleczem gospodarczym i do 
przekazania tych nowych inwestycji uzdrowiskowej 
służbie zdrowia, w zamian za odstąpione przemysło­
wi węglowemu dotychczasowych obiektów uzdro­
wiskowych, znajdujących się przy ul. 1 Maja.

D ecyzja ta  zapad ła  n a  sku­
tek  zaw arte j um ow y, podpisa­
nej przez dyr. RZPW mgr inż. 
KUCHARCZYKA i dyr. 
Uzdrowiska dr med. JANA

ROTTERMUNDA, a za tw ie r­
dzonej przez Pełnom ocnika  
Rządu do Spraw ROW inż. A. 
SIERADZKIEGO i dyrektora 
Centralnego Zarządu Uzdrowisk

Śmierć przy połogu

Karygodne niedbalstwo
lekarzy

W ubiegłą niedzielę około 
godziny 19-tej przez Radlin I 
z wyciem syreny wiozła sani­
tarka konającą matkę 6-ciorga 
dzieci, A nnę Styrnol do szpi­
tala w Rydułtowach.

Jeszcze przedtem w ezwano  
do porodu młodego lekarza z 
Radlina — ob. S. Przeszło go­
dzinę siedząc przy chorej, w i­
dząc krwotoki, lekarz niepo­
trzebnie czekał. Na pytanie 
męża pacjentki czy nie grozi

W Klubie Literackiem:

Wilhelm Szewczyk
o Anglii i Anglikach

W K lub ie  L iterack im  
„Św it" znow u coś n ie  tylko 
d la am atorów  lite ra tu ry . 
Otóż 21 kw ietnia br. (pią­
tek) o godzinie 18 gościem 
K lubu będzie dobrze zna­
ny  naszem u społeczeństw u 
pisarz, poeta i publicysta 
WILHELM SZEWCZYK, 
k tó ry  — jak  zawsze dow cip
nie, barw n ie  i sugestyw nie 
— opowie o sw oich spo
strzen iach  z pobytu w A n­
glii, o angielskich obycza­
jach , pasjach, li te ra tu rze  i 
sztuce, o spraw ach , k tóry­
mi żyje w spółczesny An­
glik. W ieczór zapow iada się 
bardzo ciekaw ie. P rzy jdź­
cie. (niew)

jej niebezpieczeństwo odpo­
wiedział: „nie w idzę nic groź
nego". Odszedł, zostawiając 
przekaz do szpitala, gdyby do 
dwóch godzin nie było popra­
wy.

Krewni jednak nie czekali. 
W ezwali pogotowie, które za 
parę minut przybyło na m iej­
sce i odtransportowało pa­
cjentkę do szpitala w Rydułto­
wach. Tutaj odbył się akt dru­
gi tej tragedii. Okazało się, 
że rydułtowski szpital nie po­
siadał w  tym dniu żadnego za­
pasu krwi. Lekarze zajęli się 
wprawdzie pacjentką, lecz na 
przyniesienie odpowiedniej 
porcji krwi z Rybnika czekali 
jedną godzinę. Wkrótce po­
tem Anna Styrnol zmarła.

Tym karygodnym w ypad­
kiem powinien zająć się pro­
kurator. Trudno sobie bowiem  
wyobrazić fakt, aby na sku­
tek czyjegoś niedbalstwa mat­
ka sześciorga dzieci poniosła 
niepotrzebnie śm ierć. (f)

Uzdrowisk w Warszawie, EDWAR­
DA OSÓBKI  MORAWSKIE­
GO.

W ten  sposób uzdrow isko 
otrzym a now oczesne obiekty 
doskonale i korzystn ie zlokali­
zowane, w yposażone w najno- 
w cześniejsze u rządzan ia  i 
sprzęt techniczny — przy

Brawo górnicy

W marcu
milion ton

RYBNIK. Załogi kopalń 
rybnicko - wodzisławskiego  
zagłębia w ęglowego odnio­
sły nowy sukces. Marzec 
był m ianowicie miesiącem, 
w  którym po raz pierwszy 
w  historii kopalnie tego re­
gionu wydobyły milion ton 
węgla. Ta ilość w ęgla mieś
ci się w  tysiącu pociągach 
towarowych o 50 tys. wago
nach, które, ułożone w pro
stej linii, wypełniłyby tor 
kolejowy z Katowic do 
Gdańska.

Źródła tego sukcesu  
tkwią w  fakcie, że w  tym  
m iesiącu wszystkie kopal­
nie RZPW wysoko prze­
kroczyły plany wydobyw­
cze i plany wydajności. 
Najlepiej spisały się ko­
palnie ,, Ignacy", "Dębień­
sko", „Rydułtowy" i „An­
na". (ps)

Nowe wagony
i lokomotywy dislowskie
na terenie R O W

Rozbudowa Rybnicko - Wodzi­
sławskiego Okręgu Węglowego 
pociąga za sobą potrzebę rozbu­
dowy stacji kolejowych oraz to­
rów. Szczegółowe plany i założe­
nia rozbudowy kolei na tym tere­
nie opracowano już dwa lata te ­
mu. W założeniach tych wykaza­
no potrzebę wykonania inwesty­
cji w latach 1960-65 na sumę 476 
milionów złotych.

Z "Astorii" -via „Ruch" 
do... więzienia

KNURÓW. W grudniu ub. ro­
ku dwaj młodzi mieszkańcy tutej
szych Hoteli Robotniczych — 25- 
letni Stanisław Młynarski i 21- 
letni Aleksander Ingielewicz — 
bawili w restauracji „Astoria" , 
gdzie urządzili małą libację. Po 
opuszczeniu lokalu doszli do po­
rozumienia, co do urządzenia 
„małego kawału" i wspólnie... 
włamali się do kiosku ,,Ruchu" 
skąd skradli znajdujące się tam 
artykuły jak żyletki, papierosy 
itd. W nagłym przypływie w yrzutów

wyrzutów sumienia skradzione artyku­
ły ukryli jednak zaraz w okolicz­
nych krzakach. MO zdemaskowa­
ła ich w kilka godzin po wypad­
ku.

Sąd wymierzył Młynarskiemu 
trzy lata więzienia, zaś Ingielewi
czowi — dwa lata. Sąd skazał 
obu na karę grzywny po 200 zł 
oraz u tratę  publicznych i 
obywatelskich praw honorowych 
na okres lat trzech. Przestępcy 
byli już przedtem kilkakrotnie 
karani.

Tow. Włodzimierzowi Janiurkowi
R ed ak torow i naczeln em u  
z pow odu  zgonu

„T rybuny R ob otn iczej"

Jego Ojca
w yrazy  g łęb ok iego  w sp ó łczu cia  składa

Z espół R ed akcyjny  „NOW IN"

Niestety w planie 5-letnim Mi­
nisterstwo Komunikacji przydziel
i ło na ten cel tylko 279 milio­
nów złotych. Spowoduje to prze­
sunięcie niektórych inwestycji o 
dalsze 5 lat.

W oparciu o przyznane fundu­
sze przewiduje się przedłużenie 
torów kolejowych w Jastrzębiu 
Zdroju i Bziu, rozbudowę stacji 
w Suminie, budowę mijanki Bzie 
i Lubomia, rozbudowę stacji Ła­
ziska oraz przebudowę szlaku 
Niedobczyce - Wodzisław.

Czytelników naszych zaintere­
suje fakt, że kolej zapewni prze­
wozy ludzi zamieszkałych w o
siedlach, położonych przy istnie­
jącej sieci kolejowej nowoczesny
mi wagonami kolejowymi oraz 
lokomotywami dislowskiemi.

Modernizacja kolei na terenie 
ROW-u osięgnięta zostanie rów­
nie poprzez wydłużenie peronów 
na stacjach oraz unowocześnienie 
urządzeń zabezpieczających ruch 
pociągów.

Nie zapomniano również o bu­
downictwie mieszkań dla koleja­
rzy w Rybniku, Wodzisławiu, Nie
dobczycach i Jaśkowicach.

Z a k ł a d y  p r a c y

pom agają M uz eum
RYBNIK. Istniejący przy Zbio­

rach Muzealnych Ziemi Rybnicko- 
Wodzisławskiej komitet — w poro­
zum ieniu z Wydziałem Kultury 
PRN w Rybniku wystąpił do za­
kładów przem ysłowych ROW z 
apelem o pomoc w dalszym  roz­
woju tej placówki. Przem ysł nie 
odmówił pomocy. Pierwsza odpo­
wiedziała na apel kop. "Chwało­
w ice", przekazując Zbiorom Mu­
zealnym 5 tys. złotych. Zebrane 
fundusze przeznaczone zostaną na 
zakup eksponatów muzealnych.

Zbiory Muzealne Ziemi Rybnicko 
Wodzisławskiej stale się rozwijają 
Instytucja ta posiada już ponad 
tysiąc eksponatów. (ps)

Wśród młodych
kandydatów partii

zachow aniu  dotychczasow ej 
ilości m iejsc d la sw oich 
podopiecznych. G órnictw o n a­
tom iast po p rzeprow adze­
niu m odern izacji dotychczasowych
dotychczasowych obiektów  uzdrow i­
skow ych zdobędzie bezpośred­
nio na sw oim  zapleczu prze­
m ysłow ym  doskonałe bazę dla 
organizu jącej się przem ysłow ej 
służby zdrow ia.

N iezm iernie isto tną spraw ą 
stało  się zapew nien ie  w ładz 
górniczych, dane dyrekcji
uzdrow iska, że postęp prac 
górniczych na te ren ie  Ja s trzę ­
bia  n ie w płynie ham ująco  na  
działalność leczniczo-usługow ą 
przyszłego sanato rium . Z apla­
now ane je s t naw et doprow a­
dzenie ru rociąg iem  solanki ze 
źródła GX do urządzeń zak ła­
du leczniczego uzdrow iska.

W now oczesnym  zakładzie  
leczniczym  zainsta low any  zo­
stan ie  basen solankow y w po­
m ieszczeniu kry tym , dzięki 
czemu górnicy ROW -u będą 
mogli na m iejscu korzystać z 
zabiegów, zam iast odbyw ać 
dalek ie  podróże do dolnoślą­
skich uzdrow isk.

W szystkie te  decyzje są do­
w odem  głębokiej trosk i i da­
leko sięgających planów  służ­
by zdrow ia, zapew niających  
człow iekowi pracy coraz lep­
sze w arunk i rekonw alescencji.

(SZY)

Jutro

(DOKOŃCZENIE NA STR.
ko członków  partii, ale i całe­
go społeczeństw a.

— „Źródłem  siły każdego no­
woczesnego państw a i narodu 
— pow iedział m. in. tow. G ie­
rek  — jes t jego wysoki poziom 
k u ltu ry  i wiedzy. Te przym ioty 
w yw iera ją  duży wpływ  na je ­
go przyszłość i są czynnikiem  
decydującym . Jes t fak tem  bez­
spornym , że w iedza naszego 
narodu jest dużo wyższa niż w 
roku 1939, kiedy to  na teren ie  
naszego w ojew ództw a nie m ie­
liśm y żadnej uczelni, a dziś po­
siadam y ich 8”.

N astępnie tow. G ierek  m ów ił 
o potrzebie konsekw entnego 
działan ia  oraz zdyscyplinow a­
nia i o pracy w  górnictw ie.

P rzechodząc do om ów ienia 
spraw  socjalno - bytow ych i 
kom unalnych  podkreślił dobre 
w yniki uzyskane w porządko­
w aniu  naszych m iast i osiedli.

Po w yborach do Sejm u i rad  
narodow ych odbyw ać się  będą 
w poszczególnych pow iatach 
„sejm iki ekonom iczne" . Na 
sejm ikach  tych m łodzież wo­
dzisław ska będzie m iała  dużo 
do pow iedzenia na tem aty  
zw iązane z usp raw nien iem  
budow nictw a przem ysłow ego i 
kom unalnego. Tow. G ierek  
ośw iadczył zeb ranej na spot­
kaniu  m łodzieży w odzisław ­
skiej, że będzie się s ta ra ł 
w ziąć udział w sejm iku, zorga­
nizow anym  na te ren ie  W odzi­
sław ia. (sław)

Tow. Antoni Maj, m łodszy rębacz brygady Kamińskiego w  kop. "Ja
strzębie"  otrzymał 2000-ną legitymację kandydata PZPR.

Foto: St. Szym ański

Rybnickiego Szkolnictwa
O d ławy do warsztatu

Wysunięte przez VII Plenum KC PZPR hasło większego 
zbliżenia szkoły do życia produkcyjnego kraju, hasło kształ­
cenia politechnicznego młodzieży — znajduje coraz wyraź
niejsze zastosowanie także w szkolnictwie naszego terenu.

Z tygodnia na tydzień rybnic­
kie szkoły zmieniają swoje obli­
cze. Staja się nie tylko terenem  
nauki ucznia, ale również war­
sztatem jego pracy przygotowu­
jącej do zawodu i udziału w ży
ciu produkcyjnym społeczeń­
stwa. W szkołach powiatu istnie 
ją już 22 warsztaty prac ręcz­
nych, a dalszych 20 powstanie 
jeszcze w obecnym roku. Zada­
niem tych warsztatów jest na 
przykład zapoznaniem ucznia 
z procesem technicznym wytwa
rzania szkła, jego obróbką, z ele
mentami maszynoznawstwa, za­
sadami działania silnika spalino­
wego itp. Chodzi o to, aby ab­
solwent orientował się przynaj­
mniej ogólnie w istotnych pra­
wach i procesach produkcji, aby 
nie okazał się ignorantem wobec 
życia, które go otacza.

Zagadnieniu politechnizacji 
szkolnictwa na naszym terenie 
została niedawno poświęcona 
konferencja kierowników i dy­
rektorów szkół. Omawiano na 
niej  nie tylko sprawę tworzenia 
warsztatów, ale również kwestie, 
jak; wprowadzanie elementów 
rysunku technicznego do szkół, 
zakładanie eksperymentalnych 
działek przy szkołach, częstsze 
organizowanie wycieczek do za­
kładów pracy. Idzie między in­
nymi o to — stwierdzili zebrani 
omawiając ostatnie z wymienio­
nych zagadnień — aby dziecko 
przekonało się, że nabywana 
przez nie wiedza teoretyczna 
przyda mu się w życiu, aby mo­
gło zobaczyć, jak zużytkowuje 
się niektóre wiadomości, na przy
kład z fizyki, w pracy zawodo­
wej. Dlatego zakłady pracy po­
winny otworzyć drzwi dla wy­
cieczek szkolnych.

O zakładach pracy mówiono 
zresztą więcej. Zdarza się, że 
obok pięknego na wskroś nowo
czesnego zakładu istnieje szkoła 
(podlegająca opiece tego zakła­
du), w której nauczanie odbywa 
się ,,jak za króla Ćwieczka" , tj. 
nic z nowoczesności zakładu nie 
przeniknęło do niej. Warsztat 
albo świeci pustkami albo nie 
ma go wcale. A przecież dla tego 
zakładu, wyposażenie szkoły w 
niektóre narzędzia czy m ateria­
ły nie byłoby na pewno proble­
mem życiowej wagi. W niejed­
nej szkole można by zorganizo­
wać kółko techniczne, gdyby ten 
czy ów zakład opiekuńczy cho­
ciaż częściowo przyłożył do tego 
rękę (pomoc w materiale technicznym

technicznym, przysłanie od czasu do 
czasu do szkoły kogoś z perso­
nelu technicznego itp.). Takiej 
pomocy potrzebują między inny 
mi: Szkoła Nr 1 w Boguszowi­
cach, Szkoła Nr 2 w Czerwionce, 
Szkoła w Czuchowie. Gierałtowi
cach, Przyszowicach, Palowi­
cach, Świerklanach Dolnych, 
Szkoła Nr 3 w Knurowie, Nr 2 
w Leszczynach i Nr 2 w Rybni­
ku.

Pewnie, że zakłady pracy „ma­
ją na głowie" wiele innych, waż
niejszych obowiązków, ale prze­
cież... przecież to w końcu dla 
nich samych. Dobrze przygotowa
ny do pracy produkcyjnej uczeń 
— przyjaciel techniki — to przy
szły dobry pracownik zakładu — 
może racjonalizator?

Jakże świetnie zrozumiała to 
huta "Silesia", która "swoje"
szkoły otacza godną pozazdrosz­
czenia opieką. W Szkole Nr 3 
na Piaskach huta zorganizowała 
wzorowy warsztat, dostarcza

Finał awantury 
na boisku

W pierwszej połowie kwietnia 
br. zakończono w Wodzisławiu 
rozprawę karną przeciwko sprawc

om awantury na boisku sporto­
wym w Lubomii.

W ostatnim dniu procesu zezna
wało trzech świadków: Leon Le
wic, Bernard Krzynowski i Ry­
szard Żak. Do sprawy nie wnie­
śli oni nic nowego, stwierdzając 
jedynie, że większość oskarżo­
nych znajdowało się w dniu huli
gańskiego wybryku w stanie nie­
trzeźwym.

Następnie przemawiał prokura­
tor, popierając akt oskarżenia i 
żądając ukarania oskarżonych za 
wyjątkiem Szmandy, który jak 
wykazał przewód sądowy jest nie 
winny.

W wyniku rozprawy sądowej 
Michała Bielawskiego, Norberta 
Moryca, Emila Sekułę, Augusty­
na Moskwę i Jana Rajmana ska­
zano na 6 miesięcy więzienia.

Na poczet kary zaliczono im o
kres tymczasowego aresztu.

Pozostali oskarżeni: Longin Ko
m arek, Ryszard Siwoń, Helmut 
Głowala i Jerzy Szmajda zostali 
uniewinnieni. (j)

swoim podopiecznym różnych od
padków użytkowych (m. in. bla­
chy), a także służy fachową po­
mocą.

Przykład „Silesi" godny jest 
nie ty lko  uznania, ale i naślado­
wania. Pamiętajmy: jakie będzie 
jutro naszego szkolnictwa, tacy 
będą jutrzejsi pracownicy w za­
kładach pracy. (niew)

Z m a r ł
zasłużony weteran 
powstań śląskich

W dniu 8 kw ietnia br. 
odbył się w   Wodzisławiu 
pogrzeb zasłużonego działa 
cza o polskość Ziemi Ryb
nickiej, weterana powstań  
śląskich — EMANUELA  
BLUSZCZA.

EMANUEL BLUSZCZ 
urodził się 14 września 
1982 roku w  Szczerbicach, 
pow. rybnickiego. Bezpośre
dnio przed wybuchem  
pierwszego powstania śląs­
kiego przebywał wraz ze 
swą rodziną w  W estfalii. 
Kiedy dowiedział się o przy 
gotowaniach do powstania 
w yjechał od razu do swej 
rodzinnej miejscowości aby 
wziąć w nim udział.

Emanuel Bluszcz brał 
czynny udział we w szyst­
kich trzech powstaniach ślą
skich i należał do sztabu 
grupy południowej. Duże 
usługi oddał on również na 
rzecz polskości Śląska w  
czasie plebiscytu.

W okresie międzywojennym  międzynarodowym był burmistrzem m ia­
sta  Wodzisławia. W sw ej 
działalności wyróżniał się 
nieprzejednaną postawą wo
bec wrogów polskości Ślą­
ska. Był skromnym, su­
miennym pracownikiem  
Bezpośrednio po w yzw ole­
niu należał do koła Związ­
ku Bojowników o Wolność 
i Demokrację w Wodzisła
wiu.

Cześć Jego pamięci! (jan)



W Rybnickiem rozpoczęto przygotowania do obchodu czter­
dziestej rocznicy wybuchu trzeciego powstania śląskiego. Po­
wołano już do życia komitet obchodu tej rocznicy. W jego 
skład weszli: Eugeniusz Czaja — przew. PKFJN, Maksymilian 
Miłek — przew. Prez. PRN, Florian Matulewicz — sekr. 
K P PZPR, Paweł Zientek — przew. MRN. Wacław Szpot — 
przew. ZBoWiD, Maksymilian Parma — przew. MK FJN, 
Władysław Waloszek, Alfred Kwiecień i Józef Fliegel — 
przedst. MO, Edward Markiewicz — przew. PZ TPPR, An­
toni Jarosz — TRZZ i ZNP, Barbara Ostroga — dyr. Liceum 
im. Powstańców Śląskich, Maria Witosz przew. PZLK, Szejna 
— ZMS, Henryk Marek — ZMW, Tadeusz Zgrabczyński — 
ZNP, oficer WP Szufran, Bolesław Żywot — Inspektor Szkol­
ny, Maksymilian Frelichowski — red. nacz. „Nowin", Rufin 
Zielezny — red. „Tryb. Rob." , Biernacki — Przew. ZO ZZG, 
Emil Stęchły — prez. PZGS, Karol Szafranek — dyr. Szkoły 
Muzycznej — Władysław Wsolak — wice - przew. Prez. PRN, 
Edmund Kaczmarski — dyr. NBP, Rudolf Olbrycht — Przew. 
PZ Kółek i Org. Roln., Pawletko i Maria Wita — przedst. 
MKKF.

Wyłoniono już także sekcję organizacyjną, imprezową oraz 
propagandową. Należy dodać, że harcerstwo przygotuje sze­
reg atrakcyjnych niespodzianek z tej okazji. A więc: 40-rocz
nica wybuchu III powstania obchodzona będzie w Rybnickiem 
szczególnie uroczyście. Również „Nowiny" w swym następ­
nym numerze przedstawią Czytelnikom bogaty serwis poświę­
cony bohaterskim powstańcom rybnickim.

LIST Z KNUROWA

Otrzymaliśmy ciekawy list od dr. Edwarda Turskiego ordy­
natora oddziału wewnętrznego Szpitala Miejskiego w K nu­
rowie, w którym dzieli się spostrzeżeniami na temat naduży
w ania alkoholu.

Oto fragmenty listu: „Stwierdziłem ostatnio dwa przypadki 
zgonów na zawał mięśnia sercowego po wypiciu większej 
ilości alkoholu. Jeden przypadek zgonu u mężczyzny 55-let
niego, drugi dotyczy mężczyzny w wieku 40 lat. W obu przy­
padkach zgon nastąpił wyłącznie w następstwie nadużycia al­
koholu, bo sekcja zwłok nie wykazała żadnych innych zmian 
organicznych w pozostałych narządach. Innym jeszcze razem 
stwierdziłem u 31-letniego mężczyzny, również po wypiciu 
alkoholu, objawy ostrej niewydolności naczyń wieńcowych 
serca. Piszę o tych przypadkach, aby przypomnieć, że na sku­
tek picia nadmiernych ilości wódki powstaje w organiźmie 
wielkie spustoszenie! Musimy sobie uświadomić, że np. 
w większości wypadków wrzody żołądka i marskość wątroby 
powstają przeważnie w następstwie nadużywania alkoholu. 
W wielu przypadkach częste picie prowadzi do nałogu, a po­
nieważ alkohol jest drogi, więc przez alkoholizm ojca — głód 
i nędzę cierpi cała rodzina.

Państwo zwalcza alkoholizm za pomocą specjalnej ustawy 
przeciwalkoholowej! Ale najważniejszym czynnikiem w prze­
ciwdziałaniu tej pladze społecznej, to właściwa postawa nas 
wszystkich. Przyjęcia świąteczne, imieninowe i inne kolacyjki 
z reguły podbudowywane są litrami wódki. Ocena każdego 
takiego przyjęcia zależna jest wyłącznie od ilości wypitego 
alkoholu, a rozmowy na ten temat zwykle sprowadzają się 
do tego, kto pierwszy "wysiadł", kto najwaleczniej trzymał 
się na nogach itd.

Nie jestem zwolenikiem zupełnej abstynencji, ale napraw­
dę będzie lepiej, jeżeli ograniczymy się do picia naprawdę 
tylko niewielkich ilości alkoholu" .

Wywody dr Turskiego są jak  najbardziej trafne i nie wy­
magają chyba komentarza.

KŁOPOTY BORYNIAN

W ub. piątek odwiedziło redakcję trzech mieszkańców gro­
mady Borynia. Posiadają oni swoje zabudowania w zaniedba­
nej dzielnicy tej gromady zwanej „Kolonią". Już od szeregu 
lat ludność zamieszkująca w dzielnicy Kolonia wnosiła do 
Prezydium GRN wnioski o naprawienie 800-metrowego od­
cinka drogi gruntowej wiodącej od głównej szosy obok stawu 
„Ławczok" do wspomnianej osady. Miejscowe czynniki były 
jednak obojętne na słuszne wnioski ludności. Dopiero w bie­
żącym roku przystąpiono wreszcie do pierwszych robót. Cóż 
z tego, skoro naprawiono i załatano metrowe koleiny tylko na 
kilkudziesięciometrowym odcinku drogi. Rolnicy muszą więc 
w dalszym ciągu torować sobie przejazd przez łąki i pola.

Należy się spodziewać, że sprawą tą zainteresuje się ryb­
nicka Powiatowa Rada Narodowa. Znając jej gospodarność, 
jesteśmy przekonani, iż spowoduje ona dostarczenie do gro­
mady Borynia potrzebnych osiem wagonów żużlu, które ze­
zwolą na zlikwidowanie kłopotów mieszkańców boryńskiej 
Kolonii. Gra jest w arta świeczki, gdyż jak się zorientowa­
liśmy, w dzielnicy tej znajduje się ponad 30 gospodarstw.

„MAZOWSZEM" DO LENINGRADU

Jak nas informują katowicki oddział „Turysty" organizuje 
w  czerwcu br. atrakcyjną wycieczkę do Leningradu. Trwać 
ona będzie osiem dni, przy czym koszt uczestnictwa dla 
jednej osoby wynosić będzie około 3.300 zł. No cóż, za wy­
cieczkę, która odbędzie się w dodatku statkiem „Mazowsze" 
warto zapłacić taką kwotę.

Organizatorzy zapewniają wycieczkowiczom maksimum wy­
gody. Noclegi w kabinach 2 i 4-osobowych na statku. Tutaj 
też odbędzie się zakwaterowanie podczas zakotwiczenia w Le
ningradzkim porcie. Doskonale posiłki ma zapewnić pokła­
dowa kuchnia. Podczas samej podróży — codziennie dancing 
oraz inne atrakcje.

Zgłoszenia należy kierować do Oddziału Wojewódzkiej Spół­
dzielni Turystyczno - Wypoczynkowej "Turysta" w Katowi­
cach, ul. 3-go Maja 7. tel. 350-16.

RADOŚĆ W LASOKACH

Z wielkim entuzjazmem obchodzili ostatnio mieszkańcy 
przysiółka Lasoki w gromadzie Rogoźna obok Żor podłącze­
nie ich domów do sieci elektrycznej. Nie byłoby w tym na 
pewno nic dziwnego, gdyby nie fakt, że ludność dosłownie 
walczyła o światło elektryczne przez równych dziesięć lat. 
Nikt jej wtedy nie chciał rozumieć. Nie pomagały inter­
wencje i prośby w urzędach i różnych instytucjach. Miesz­
kańcy Lasoków chociaż żyli w wieku sputników i rakiet 
międzyplanetarnych, na codzień zmuszeni byli gospodarować 
jak za króla Ćwieczka. Symbolem tego były kopcące lampki 
naftowe, przy których dzieci odrabiały lekcje. Jakiś dowcip­
niś w rozmowie z pewnym mieszkańcem Lasoków stwierdził 
humorystycznie, że „zanim u niego zabłyśnie ,,elektryka" , to 
wcześniej się ,,Łukasiewicz w grobie obróci" .

No cóż, nasz zasłużony rodak będzie musiał chyba wykonać 
przepowiednię tego pana, bo dzisiaj w Lasokach popularne 
naftówki powędrowały do lamusa. Pod strzechy zaglądnęła 
energia elektryczna. Stało się to na skutek stanowczej posta­
wy Prezydium PRN i PK FJN w Rybniku, które realizując 
postulaty przedwyborcze, w ciągu zaledwie kilku tygodni spo­
wodowały wybudowanie przewodów oraz podłączenie tego 
przysiółka do linii elektrycznej.

Toteż w ub. w torek kiedy po raz pierwszy do mieszkań 
w Lasokach popłynął prąd elektryczny, mieszkańcy zgotowali 
przewodniczącemu Prezydium PRN tow. Miłkowi, jego za­
stępcy — Lenertowi oraz przew. PK FJN — Eugeniuszowi 
Czaji i A. Wyleżychowi prawdziwą ucztę. Uroczystość zakoń­
czyła s ię wesołą zabawą.

Tak powinna wyglądać prawdziwa i naturalna więź wła­
d zy ludowej ze społeczeństwem. (f)

O W YNIKACH „W IELKIEGO KONKURSU SZKOLNE­
GO" PISA LIŚM Y  OBSZERNIE W UBIEGŁYM NUME­
RZE NASZEGO PISM A. D ZISIA J PREZENTUJEM Y 
PA RĘ FRAGM ENTÓW  NIEKTÓRYCH PRAC, FRAG ­
MENTÓW WYBRANYCH TROCHĘ NA LOS SZCZĘŚ­
CIA, PONIEW AŻ PRAC KONKURSOWYCH, KTÓRE ZA­
SŁUŻYŁYBY NA HONOROWE W YDRUKOW ANIE 
PR ZY N A JM N IEJ WE FRAGM ENTACH -  NADESŁANO 
D ZIESIĄTKI. PRZEPRASZAM Y WIĘC TYCH W SZYST­
KICH UCZESTNIKÓW  KONKURSU, KTÓRYCH PRAC 
NIE MOŻEMY ZACYTOWAĆ, CHOCIAŻ NA TO ZA­
SŁUŻYŁY.

DWA PIERW SZE Z N IŻ EJ PUBLIKOW ANYCH FRAG ­
MENTÓW DOTYCZĄ TEM ATU: „JA K IE  W IDZISZ PO ­
DOBIEŃSTW A MIĘDZY DZIAŁALNOŚCIĄ ZAKONU 
KRZYŻAKÓW , A POCZYNANIAM I JEGO IDEOWYCH 
SPADKOBIERCÓW ". (niew)

Czesław  Kubacki
Zasadnicza Szkoła 

Górnicza w Rydułtowach
(III - nagroda)

Krzyżacy prowokowali Pol­
skę do wojny przez napadanie 
na ludność polską, zamieszku­
jącą tereny graniczne. Dążąc 
do opanowania Polski i ziem  
na wschód od niej leżących  
chwytali się różnych niegodzi­
wych sposobów. Zapoczątko­
w ali politykę „Drang nach 
Osten”, której celem było w y­
niszczyć narody słowiańskie. 
Pew ni siebie, zostali pokona­
ni przez Jagiełłę pod Grunwal­
dem. W ten sposób Jagiełło 
zadał cios polityce Zakonu. Na­
stępni spadkobiercy Zakonu 
prowadzili nieustępliw ie tę 
samą politykę co Zakon. Klęs­
ka Niemiec w  II w ojnie św ia­
towej ostatecznie zakończyła 
dziejową ekspansję niem iecką 
na Wschodzie. Po wojnie rzą­
dy NRF objął kanclerz Ade- 
nauer, uważając za swój św ię­
ty obowiązek prowadzić dalej 
politykę Zakonu. Stosuje on 
politykę siły i odwetu. Doma­
ga się od Polski zwrotu Ziem  
Zachodnich. W NRF odbywają 
się zjazdy Niemców pochodzą­
cych ze Śląska, Pomorza i Ma­
zur. Adenauer te zjazdy czyn­
nie popiera i bierze nawet w  
nich udział. Prasa niem iecka 
ostro występuje przeciwko 
Polsce i chce dać jak najgorszy

najgorszy obraz Polski społeczeń­
stwu niem ieckiemu. Aby dać 
dowód przywiązania do idei 
zakonnej, kanclerz Adenauer 
przyjmuje z rąk papieża Jana 
X XIII płaszcz zakonny, sym ­
bol zdrady, obłudy i oszczer­
stwa, uzyskując w  ten sposób 
jawne poparcie Watykanu. A le 
zapomniał kanclerz Adenauer, 
że płaszcz krzyżacki oznacza 
także klęskę i hańbę.

Krystyna Czech
Liceum

Ogólnokształcące nr 9 
w Raciborzu

(III -nagroda)
Jako zawodowi żołnierze ćwi­

czyli się Krzyżacy w prowadze
niu bitew i w budowaniu twierdz 
oraz zamków warownych. Zw y­
cięstwa i lupy rozpalały w nich 
żądzę bogactw i wygodnego ży­
cia. Sprowadzeni do Polski przez 
Konrada Mazowieckiego złamali 
wkrótce złożone na jego ręce 
przyrzeczenia. Zamiast chronić 
Polskę, stali się je j śm iertel­
nym i wrogami. Nie przebierali 
w środkach, używali wszystkich, 
by ograbić i zniszczyć Polskę. 
Nie wahali się oczerniać i szka­
lować Polskę przed papieżem i 
rządami innych krajów, nie o
szczędzali krwi polskiej, pusz­
czali z dym em  wsie i miasta pol
skie, obrabowawszwy je przed
tem doszczętnie. Tak samo obe­
szły się z Polską hitlerowskie 
Niemcy — spadkobiercy Krzyżaków

Krzyżaków . Najpierw szkalowali i o
czerniali Polskę i Polaków a po
tem najechali nasz kraj. Ogniem  
niszczyli naszą ojczyznę, salwa­
mi i krematoriami niszczyli na­
szą ludność. 6,000.000 zamordow a
nych obywateli polskich — to o
woc potwornych zbrodni h it le
rowskich w Polsce. Zwycięstwo 
sprzymierzonych uratowało nas 
przed ostateczną zagładą.

Minęło zaledwie 16 lat od 
chwili, gdy um ilkły ostatnie 
strzały II wojny światowej i 
znów faszyści NRF na czele z 
Adenauerem, podobnie jak hitle
rowcy, jak Krzyżacy, nie szczę­
dzą plugawych kłamstw pod na­
szym adresem. Znów chcieliby 
się uzbroić i runąć na Polskę, by 
ją zniszczyć i ograbić. Na szczę­
ście jest to już niemożliwe. Nie­
możliwe dlatego, że jesteśm y sil
niejsi niż kiedykolwiek, że wie­
lu uczciwych Niemców zwłasz­
cza zamieszkałych w NRD, nie 
chce wojny z Polską, że Polska

ma dziś wiernych i silnych przy
jaciół, jakim i są kraje socjali­
styczne z ZSRR na czele.

P o m n ik  St. Moniuszki 
c ze k a  na „przeprowadzkę"

RACIBÓRZ. Jak już informowa­
liśm y — z inicjatywy działających  
na terenie Raciborza i powiatu  
amatorskich chórów i zespołów  
śpiewaczych, zostanie tu odsłonię­
ty pomnik naszego kompozytora, 
ojca opery narodowej — Stanisła­
wa Moniuszki, którego twórczość 
raciborzanom jest tak bliska. Pom ­
nik stanie na skwerku przed Są
dem Powiatowym  w Raciborzu.

Odsłonięcie pomnika nastąpi we 
wrześniu br. w czasie obchodów  
„Dni Ziemi Raciborskiej". Posąg, 
którego projektantem i wykonaw ­
cą jest warszawski artysta - rzeź­
biarz J. Cykowski, jest już go­
towy. Odlewem zajmie się Fabry­
ka Obrabiarek „Rafamet“ w Kuźni 
R aciborskiej.

Już kwitną sady

Fot. St. Szymański

W OBRONIE Z D R O W I A  I P I Ę K N A

O płuca dla ROW-u
Jednogatunkowe lasy ustępują zwolna urozmaiconym drzewo­

stanom, którym nie grożą już klęski masowych szkodników. Po­
krywają się zielenią hałdy i wyrobiska, zwycięsko wkracza zieleń  
do środka miast i osiedli. Zakłada się filtry, pochłaniające sadze 
fabrycznych kominów, zaczyna się myśleć nad oczyszczaniem  
bieżących wód, chroni się zabytkowe drzewa i rzadkie rośliny. 
Ale to jest dopiero początek długofalowej pracy nad odnową 
zniszczonego przez gospodarkę krajobrazu, nad poprawą warun­
ków zdrowotnych człowieka.

Ochrona przyrody jako podsta­
w y życia, ujęta w postanowienia 
prawne, wprowadzona jest w czyn 
przez wł adze państwowe i organi­
zacje społeczne z Ligą Ochrony 
Przyrody na czele. Dla skutecz­
niejszego wypełnienia tych zadań, 
ważnych dla wszystkich obywateli, 
potrzebna jest współpraca całego 
społeczeństwa. Powstały w grud­
niu ub. roku Powiatowy Zarząd 
Ligi Ochrony Przyrody w Rybni­
ku zwraca się do zakładów pracy, 
szkół i organizacji społecznych z 
wezwaniem do tworzenia u siebie 
kół LOP lub przystąpienia do Ligi 
w charakterze członka zbiorowe­
go.

Chodzi przede wszystkim o wpa­
janie szerokim warstwom spo­
łeczeństwa konieczności ochrony 
przyrody, która jest podstawą zdro
wia i radości życia, o zapobieganie 
szkodom, budzenie inicjatywy w 
tej dziedzinie, rozwijanie miłości 
do przyrody w całym bogactwie 
jej przejawów.

Jest niemało dowodów na to, że 
wielu mieszkańców naszego po­
wiatu rozumie potrzebę ochrony 
przyrody i odczuwa jej piękno. 
Przykładem mogą być okazy drzew 
zabytkowych, otoczonych należytą 
opieką, jak wielowiekowe dęby 
Baranowic, Ruptawy, Palowic, lipy 
w Stanowicach, Połomii, Leszczy­
nach, potężne buki w Świerkla­
nach, Rudach, Ochojcu, jak pięk­
nie utrzymane parki i zieleńce 
Rybnika, Pszowa, Rydułtów i in­
nych m iejscowości, liczne domki 
dla ptaków w lasach i ogrodach, 
kwietniki koło domów itp.

Mnożą się jednak wypadki, god­
ne napiętnowania, czy nawet ka­
ry. Pod Wielopolem na przykład 
nad leśnym  strumykiem ocalało 
szczęśliw ie kilka półtorawiekowych  
sosen. Drzewa te mają tę osobli­
wość, że dopiero powyżej stu lat 
osiągają pełnię urody, mocarny 
pień okrywa się jakoby łuską ry­
cerskiej zbroi, potężne konary zło- 
tomiedzianej barwy wyginają się

malowniczo tworząc piękną koro­
nę. Otóż kilka takich drzew pod 
Wielopolem na skraju lasu, oszczę­
dzonych przez topór leśnika, jest 
od paru lat pastwą młodocianych 
szkodników, którzy na ich dorod­
nych pniach próbują ostrzy swoich  
noży.

Przy polnej dróżce pod leśni­
czówką kolo Chwałęcic chłopcy 
wypalili wnętrze okazałego dębu, 
który ostatkiem sił próbuje się 
utrzymać przy życiu, ale wkrótce 
już chyba padnie pod naporem  
wichrów i burzy.

Są niestety i starsi wiekiem  
szkodnicy. Niedawno trzechsetlet- 
niemu dębowi na skraju Chwałę­
cic budujący się obok gospodarz 
podciął konary — na słupki do 
ogrodzenia podwórza, choć dąb 
jest od lat pod ochroną!

Rośnie w Brzeziu na wzgórzu 
samotna „sosenka". Najstarsi lu­
dzie pamiętają, że zawsze tak sta­
ła nad wioską, wieńcząc wzgórze 
swą koroną. Sosna posłużyła 
nawet podobno za herb dla 
m iejscowości. Wyrosła na nieuro­
dzajnym gruncie, nikomu nie wa­
dząc, a ciesząc oczy ciekawym  
kształtem i żywotnością. Nie­
stety, dzisiejsi sąsiedzi zazdrosz­
cząc jej odrobiny żwiru, podory
wują się coraz bliżej, kalecząc jej 
korzenie.

Zdarza się, że i leśnicy nie mają 
względu dla idei ochrony przyrody. 
Na skrzyżowaniu dróg leśnych na 
wschód od Golejowa rosła grupa 
wyniosłych świerków i buków, bę­
dąca prawdziwą ozdobą tego zakąt­
ka. Teraz już tylko niskie pnie i 
pustka po nich została. Zabytkowy 
dąb św. Huberta pod Ochojcem  
ocalał wprawdzie i nadal wznosi 
swój potężny pień, ale otocze­
nie jego po ostatnich zrębach tak 
zmasakrowano, że wygląda jak 
żałosne pobojowisko. A przecież 
było to miejsce festynów i uro­
czystości. Wydaje nam się, że i 
gospodarze lasu powinni uwzględ
niać piękno krajobrazu.

Smutnych przykładów niszczenia 
mogą dostarczyć również wody na­
szej rybnickiej ziemi. Skażone ście­
kami miasta, kopalń i fabryk — 
przestały już w dużym stopniu 
być ośrodkiem życia i uroczą ozdo­
bą krajobrazu. Nie są już m iej­
scem wytchnienia i orzeźwiającej 
kąpieli. P iękny niegdyś staw na 
Mośniku z pływającą wyspą, cel 
świątecznych przechadzek rybni­
czan, urocze stawy Gotartowic, 
Rownia, Rybnika, Jejkowic i in­
nych m iejscowości straszą dziś 
pustką i opuszczeniem. Ruda z 
Nacyną i szereg innych strumieni 
o pięknej złocistej wodzie, kiedyś 
rojące się od ryb i raków, to dziś 
już tylko cuchnące ściekami ka­
nały.

Niewątpliwie wiele jeszcze pięk­
nych zakątków rybnickiej i wo­
dzisławskiej ziemi przejdzie do 
wspomnień w związku z rozbudo­
wą ROW-u, tym bardziej więc na­
leży w ytężyć siły, by zapobiec 
zbyt pochopnemu niszczeniu przy­
rody.

Niech powstające przy zakładach 
pracy koła LOP otoczą opieką 
istniejące na ich terenie drzewa 
i krzewy , niech zakładają zieleńce. 
Niech gospodarze miast i osiedli 
obsadzają drzewami każdy skra­
wek ziemi, niech karzą surowo ma­
łych i wielkich szkodników.

Na zakończenie wiadomość i proś­
ba: Zarząd Powiatowy LOP urzą­
dza pod koniec maja wystawę pod 
hasłem: „Poznajmy piękno ziemi 
rybnicko-wodzisławskiej". Miłośni­
ków fotografii, malarzy, w łaści­
cieli obrazów lub innych ekspo­
natów, ilustrujących piękno na­
szego zakątka, jego florę i faunę, 
prosimy o zgłoszenie swoich eks­
ponatów pod adresem: Zbiory
Zbiory Muzealne Ziemi Rybnickiej, 
Rynek 17, I p. (we wt o rki, piątki 
i niedziele w godzinach od 10 do 
15), tel. 9-23 lub Zarząd Oddziału 
PTTK Rybnik, Sobieskiego 3, tel. 
653. Z góry już dziękujemy za życz­
liwość dla obchodzącej nas w szy­
stkich spraw y społecznej.

I. L.

 STOLARZY MEBLOWYCH 

 TECHNIKA-DRZEWIARZA 
na stanowisko asystenta,

|  p o s z u k u j ą

 RYBNICKIE POWIATOWE ZAKŁADY  
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
w Czerwionce, ul. Furgoła 40.

Ponadto zatrudnimy kilku uczniów do  
 wyuczenia zawodu. Warunki pracy i płacy  
 do omówienia na miejscu.



STARA SZKOŁA
w e współczesnym świecie

Czarny gentlem an, którego 
wczoraj poznałem, wskazał mi 
stojący naprzeciw  biurka wy­
godny fotel.

— Pr oszę zdjąć buty, poluzo­
wać pas  u  spodni, ściągnąć kra
w at i  odpiąć guziczek przy koł­
nierzyku -  rozkazał cichym gło­
sem.

Wykonałem, co mi polecił .
— Proszę usiąść wygodnie, 

możliwie najwygodniej.
Rozsiadłem się najwygodniej, 

jak  na to pozwalał fotel, ale 
mimo t o wydawało mi si ę, że 
siedzę na  cienkich, w ciąskają- 
cych się w  ciało prętach. Czarny 
gentelman podszedł do mnie. 
Bez słowa nałożył m i na  głowę 
od tyłu, mnie j więcej na wyso­
kości uszu, m etalow e widełki, 
połączone czarnym  kablem  ze 
skrzynką. Poczułem na karku 
niemiły chłód, wzdrygnąłem się.

Podobne widełki, ale nieco 
mniejsze, zapiął m i na lewej rę ­
ce, powyżej przegubu, a potem  
przyniósł grubego czarnego w ę­
ża, bardzo podobnego do tych, 
jakie  widzi się przy maskach ga
zowych. Wąż był gumowy, po
karbowany, łączył się z apara­
tem  i był zaopatrzony w małą 
c zarną słuchawkę. Słuchawkę 
przyłożył mi do piersi, w okoli­
cy serca, następnie opasał mnie 
dość mocno wężem i w jakiś 
sposób zapiął go n a  moich ple­
cach.

— Czy jest panu wygodnie? — 
Wygodnie, sir — odpowiedzia­
łem.

— Czy odczuwa pan gdzieś na 
ciele jakiś krępujący ucisk? — 
Nie odczuwam, sir.

Czarny gentleman usiadł za 
biurkiem, wyciągnął z szuflady 
jakieś dokumenty, zaczął je  
przeglądać.

— Zadam panu obecnie kilka 
pytań — oświadczył nagle bar­
dzo cicho. — Proszę odpowiadać 
na nie wyłącznie: Yes lub No. 
Zwracam panu jednocześnie u
wagę, że należy udzielać bez­
względnie prawdziwych odpo­
wiedzi. Aparat natychm iast u
jaw ni każde kłamstwo i wów­
czas sprawa pańska mogłaby 
ulec komplikacjom. Czy pan 
zrozumiał?

— Yes, sir.

Szczurołapy
Czy posiadacie trochę wyobraź­

ni? Jeżeli tak, to  sprawcie by za­
częła funkcjonować i posłuchajcie. 
Przepraszam. Korzystając z w y­
obraźni — przeczytajcie. Jest to  
nieodzownym  warunkiem  uwierze­
nia w  przekazywanie wam słowa  
tudzież zrozumienia wywiadu, prze
prowadzonego z  trzema w ybitny­
m i... psiakami: Żabką, Babusiem  
oraz Peperem, które mają uzasad­
nione powody być zarozumiałymi. 
Dlaczego takim i nie są — n ie wiem . 
B yć może n ie  pozwala im  na to 
iśc ie  psia skromność, która cechu­
je  przedstawione wam czworono­
gi. Rozmowę z nim i odnotowuję 
za pośrednictwem  współwłaściciela  
psów  ob. F. Sekuły z  Lubomi oraz 
ich  m ałego opiekuna — Andrzeja. 
Pierw sze zadane im  pytanie brzmi:

— Ile m acie lat? — Razem dwa­
dzieścia. W rozbiciu: Peper — 10, 
Żabka — 8, Bubuś — 2.

— Dlaczego jesteście takie popu­
larne? — Bo ludzie mówią, że po­
trafim y łapać szczury, które ludzi 
gnębią.

— Czy tylko szczury? — Nie, nie 
tylko. Myszy i tchórze też są na­
szą specjalnością. Tak przynaj­
m niej utrzymują ludzie.

— Wasz najw iększy sukces? — 
Złapanie 34 szczurów w  ciągu n ie­
spełna dwóch godzin.

— A w sumie złapałyście ich ile? 
O, Chyba ze dwa tysiące albo i

więcej.
— Jaki jest podział ról w  czasie 

akcji, czy przeprowadzacie ją na 
grandę?

— Na grandę?... Nie. Czasami 
ludzie robią coś na grandę, m y  
nie. Żabka i Bubuś penetrują po­
m ieszczenia, w  którym  znajduje 
się szkodnik, a  ja waruję przy 
drzwiach.

— Oj... ludzie są zdania, że  jesz­
cze się nie narodził taki szczur, 
któryby nam prysnął. Kiedyś je­
den stary cwaniak wsmyrknął się 
do rury, do której nijak nie m o­
głyśm y się dostać, ale i tak nam  
nie nawiał. Stróżowałyśm y u w y­
lotu rury trzy doby (na zmianę ma 
się rozumieć) i  koniec końców mu­
siał nam wpaść m iędzy kły.

Żabka ciągnie m nie za nogawkę 
w stronę szop y , jest natarczywa. 
Idę za nią, a ona informuje rado­
snym  poszczekiwaniem:

— Jestem  matką 6 szczeniąt. Lu­
dzie przychodzą m i tu i ciągle py­
tają, kiedy je będzie można zabrać 
z gniazda. Jak oni się niecierpli­
wią, ci ludzie!

Bubuś pręży się z rozkoszą i le­
niw ie oznajmia jak by od n ie­
chcenia :

— A ja jestem  ojcem tych ma­
łych golasów. Prawda, że sympa­
tyczne?

— Ho, ho... jeszcze jak!
Peper zaś oświadcza na odchod­

nym:
— Jeżeli o m nie chodzi, to  jestem  

czarną, ciut szpakowatą sierotą, 
ale moje sieroctwo umila m i ten 
smarkacz-tata i  jego ciut stara 
babka. Jakoś się żyje...

Hau-hau-hau...
(ar)

— Czy pan m a jakieś pytanie?
— No, sir.
G entlem an wpatrywał się we 

mnie swymi głębokimi, czarny­
mi oczami, jakby badał, czy nie 
wstanę i nie ucieknę z fotela. 
A może to wpatrywanie należa­
ło do rytuału tego dziwnego o
brzędu? Bo to wszystko, co dzia
ło się w tej chwili w gabinecie, 
wyglądało raczej na jakiś czaro­
dziejski obrzęd, a n ie na nauko­
we badania.

Czarny nieznajomy, nie spu­
szczając ze mnie wzroku, zdecy­
dowanym ruchem włączył kon­
takt. Na aparacie błysnęły kon­
trolne światełka. Rolka papieru 
zaczęła się pomaleńku obracać.

— Czy Robert H enry Rodak to 
pańskie prawdziwe nazwisko? — 
Yes, tak!

— Czy urodził się pan 30 czerw
ca 1926 roku? — Yes, tak!

— Czy urodził się pan w  Mar- 
kowicach na terenie Polski? — 
Yes, tak!

— Czy pracuje pan dla Intelli­
gence Service? — No, nie!

— Czy jest pan kom unistą? — 
No, nie.

— Czy pracuje pan dla wywia­
du jakiegoś obcego mocarstwa? 
-  No.

— Czy ma pan zamiar zdra­
dzić Stany Zjednoczone i w  ja ­
kikolwiek sposób pracować na 
niekorzyść Stanów Zjednoczo­
nych? — No, nie!

— Czy będąc członkiem Lodge 
Act będzie pan w iernie wyko­
nywał wszelkie rozkazy? — Yes, 
tak  jest!

— Czy dochowa pan wierności 
konstytucji Stanów Zjednoczo­
nych bez względu n a  treść i ro­
dzaj otrzymanych rozkazów? — 
Yes, naturalnie.

Trzasnął kontakt, światełka 
zgasły. Gentleman zerwał z sa- 
mopi szącego aparatu pasek pa- 
kieru, uważnie zaczął badać na 
nim  nikłą, zygzakowatą linię. 
Odetchnąłem, poruszyłem się o
strożnie w fotelu. K ark mi zdręt
wiał, próbowałem nieco rozluź­
nić mięśnie.

Znów błysnęły światełka. Rol­
ka papieru na aparacie drgnęła.

— Czy pracuje pan nadal dla 
Intelligence Service? — No!

— Czy urodził się pan 30 
czerwca 1926 roku? — Yes!

Usłyszałem pytania dokładnie 
te  same, co poprzednio, lecz w 
innej kolejności. I głos czarnego 
gentlemana brzm iał inaczej. 
Mocniej, głośniej.

Przebywając wśród myśliwych  
nasłuchałem się sporo przeróż
nych opowiadań i legend o tym , 
jak  to ten czy ów m yśliwy omal 
nie został rozszarpany przez dzi
ka , jak inny ocalił swoje życie 
ucieczką na drzewo itd., itp. 
W szystkie te opowieści bardzo 
przeżywałem . W dodatku starzy 
bywalcy leśni, widząc, że słucha 
ich nowicjusz, celowo zapewne 
przesadzali w swoich relacjach, 
chcąc mi. najmłodszemu w ów
czas w naszym kole łowieckim, 
zaimponować.

Doszło do tego, że gdy wresz­
cie nadszedł dzień mojego pier­
wszego polowania na dziki, nogi 
drżały pode mną jak gałązki. 
Maskowałem to, jak mogłem. 
Lecz kiedy łowczy koła rozsta
wiając nas w  lesie, przydzielił 
mi miejsce, gdzie pojawienie się 
dzika było raczej mało prawdo- 
podobne — przyjąłem  to z zado
woleniem. Na stanowisku jed­
nak znowu ogarnął mnie lęk. 
Rozejrzawszy się bowiem, za­
uważyłem  dokoła, siebie same

Światełka zgasły. Siedzący za 
biurkiem mężczyzna znów zer­
wał pasek papieru z rolki i bacz
nie mu się przyjrzał.

Jak  to długo potrwa? — my­
ślałem. W głowie zaczynałem od 
czuwać lekki szum, dłonie mia­
łem wilgotne.

— Zadam panu jeszcze raz te  
same pytania — oświadczył 
gentleman, odkładając do teczki 
pasek z zapisem. — Ale teraz 
proszę kłamać! Czy pan  zrozu­
miał? — Yes, sir.

— Broszę na wszystkie pytania 
udzielać kłamliwych odpowiedzi 
— powtórzył z naciskiem czarny 
gentleman.

Włączył aparat. Nastąpiły znane

znane  mi już pytania, każde s ta ­
wiane jednak innym tonem: gło
śniej, ciszej, szybko, wolno.

Uczestniczyłem w wielu prze­
słuchaniach, niekiedy bardzo 
długich, wielogodzinnych, ale 
wydaje mi się, że nigdy nie w i­
działem człowieka tak  piekiel­
nie zmęczonego, jakim  ja  byłem 
w te j chwili. A przecież te bada
nia były właściwie drobiazgiem, 
nie wymagającym pozornie żad­
nego wysiłku. Wszystkiego dwa­
dzieścia siedem pytań! I to bar­
dzo prostych niem al naiwnych, 
na które odpowiedzi same się 
nasuwały.

Odczułem wielką ulgę, gdy 
czarny gentleman po ostatnim 
pytaniu wyłączył aparat i zdjął 
ze mnie widełki oraz gumowe­
go węża. Byłem tak  roztrzęsio­
ny, że w pierwszej chwili nawet 
się n ie zastanawiałem, co pod­
sunięto mi do podpisu. Dopiero 
gdy złożyłem podpisy na jakichś 
trzech karteczkach, ocknąłem i 
stwierdziłem, że były to dekla­
racje o zachowaniu w  tajemnicy 
wszystkiego, co działo się w  
tym gabinecie.

Szybko obułem się, założyłem 
krawat, wyszedłem z gabinetu 
przed sierżantem, który znów 
pojawił się koło mnie. Zebrałem 
drobiazgi pozostawione w  poko­
ju, gdzie spałem ostatniej nocy, 
i wypadłem na ulicę.

W dalszym ciągu lało, ale wy­
dało mi się to czymś bez porów
nania przyjemniejszym, niż at­
mosfera panująca w  gabinecie z 
piekielną maszyną.

Ale dlaczego mnie to wszystko 
tak  zdenerwowało? — zastana­
wiałem się już teraz nieco spo­
kojniej. Nie potrafiłem  jednak 
na to odpowiedzieć.

(c. d. za tydzień)

wielkie, grube drzewa. Żadne 
nie nadawało się do ucieczki w 
w ypadku, gdybym został napa­
dnięty przez dzika!

Kiedy nagonka weszła w las, 
załadowałem drżącą ręką dwie 
brenecki, wysunąłem przed sie­
bie strzelbę i pocąc się niemiło­
siernie zacząłem oczekiwać swe 
go losu. Nadszedł. Najpierw by­
ło to ciche chrzęszczenie, potem  
głośniejsze, wreszcie ktoś zaw o­
łał: „D ziki!" Serce zabiło jak  
nigdy. Jednocześnie w moją stro
nę zbliżała się czarna plama dzi
ka. Błyskawicznie zauważyłem, 
że na chybił trafił wysunięta lu­
fa m ojej strzelby, jest wycelo­
wana właśnie w to czarne, nie­
bezpieczne bydlę. Strzeliłem. 
Dzik zrobił obrót w stronę krze
wów, z których w yszedł. Strze­
liłem po raz drugi. Dzik zniknął 
w krzewach.

Po odtrąbieniu prędko udałem  
się na miejsce oględzin. Jednak 
nie zauważyłem m i upolowane­
go dzika, ani nawet krwi. Dopie
ro pięćdziesiąt metrów dalej —

Sporo je s t m iejscow ości w  
naszych pow iatach, o k tórych  
dalekiej przeszłości n iezbyt du
żo w iem y. Do nich  należy m ię­
dzy innym i położona b lisko  ko
ry ta  b u re j O dry — w ieś Niebo­
czowy. Je s t ona jed n ą  z na j
starszych  w si w  okolicy nado- 
drzańskiego grodu. Ju ż  w 1290 
roku  należała  do księstw a ra ­

ciborskiego, na tom ias t w  la ta
ch 1600 — 1603 je j w łaścicie­
lem  sta ł się szlachcic W acław  
R eisw itz. O kres jego „rządów " 

to  la ta  ogrom nej niedoli chłop
skiej. Św iadczy o tym  m iędzy 
innym i w iele skarg  w noszony
ch przeciw ko Reisw itzow i, os­
karżeń, k tó re  ja k  setk i innych  

w noszonych przez ciem iężony 
lud  — w  zdecydow anej w ięk
szości w ypadków  były w oła­
n iem  o echo n a  bezkresnej 
płaszczyźnie usankcjonow ane­
go w yzysku.

Spuścizną tam tych la t była 
również ciemnota i zacofanie. 
Bardzo długo „pokutowały" one 
także we wsi, której poświęcamy 
niniejszy reportaż — w Nieboczo
wach. Jeszcze kilka la t tem u 
znajdowali się tu  ludzie, którzy 
podczas przedostatniego zaciem­
nienia słońca wierzyli, iż zbliża 
się  „koniec św iata". Dość często 
spotykało się tu  gospodynie, któ­
re  po zachodzie słońca za żadne 
skarby św iata n ie  sprzedałyby 
mleka, ponieważ groziło to — ich 
zdaniem — utra tą  tego ostatnie
go przez krowę.

Przykładów jak  powyższe moż
naby przytoczyć znacznie więcej, 
gdyż n ie są one odosobnione, 
uważamy to jednak za zbytecz­
ne. Tymbardziej, że mieszkańcy 
wsi dzięki stopniowemu nara­
staniu świadomości i zdrowego 
rozsądku, otrząsnęlli się już z za­
bobonu, z tego wszystkiego, co 
nam pozostawiła w spadku da­
leka przeszłość. Skorupa ciem­
noty, choć twarda, pękła i  tu  w  
pięści Nowego.

W PRZYTULNYM GNIAZDKU 
OŚWIATY

Będąc w Nieboczowach nie 
omieszkaliśmy odwiedzić także 

miejscowej szkoły, maleńkiej 
szkoły założonej w  1893 roku.

Kiedy odżyje
„Mośnik"

Chwałowice. Już od dłuższego 
czasu stawy „Mośnik" w Chwa­
łowicach system atycznie zanie­
czyszczane są mułem węglowym. 
Dawniej malowniczy i atrakcyj­
ny teren zamienił się w nieodwie
dzany skrawek ziemi.

Tymczasem „Mośnik" mógłby 
stać się w przyszłości ważnym 
punktem  wypoczynkowym nie 
tylko dla chwałowickich górni­
ków. Po oczyszczeniu stawów, 
wodę z płuczki węgla możnaby 
doprowadzić wprost do rzeki Na­
cyny, omijając staw. Do wyczy­
szczonego zbiornika doprowadzić 
należy czystą wodę płynącą od 
stawów Świercze pod Jankowi
cami, zaś kilkumetrowa tam a 
ziemna odgrodzi zanieczyszczenia 
kopalniane. W wyniku założenia 
tam y podniesie się również po­
ziom wody w przepływającej rze­
ce, zapełniając staw.

Jak  nas informują, Polskie To
warzyst wo Turystyczno -  Krajo­
znawcze zamierza założyć tu  wzo
rem  lat ubiegłych własną przy­
stań kajakową. Inicjatywa tury­
stów godna jest poparcia. (H) 

patrzę — leży mój dzik. Wydało 
mi się, że się poruszył. Może 
chce się na mnie rzucić? Strze­
liłem raz — dzik się poruszył 
i nic — leży dalej, strzeliłem  
drugi raz — on nic — czeka, trze
ci strzał — to samo

W oddaniu następnego strzału 
przeszkodził mi kolega.

— Zdziczałeś? — zaśmiał się zza 
moich pleców  — przecież on już 
zim ny!

Rzeczywiście. okazało się p o ­
tem, że już pierwszy strzał był 
śmiertelny.

Czytelnik z Rybnika 
(Nazwisko znane redakcji).

Powyższe wspomnienie jest ko
lejnym  z cyklu „Moje najw ięk­
sze przeżycie". Materiał do tego 
cyklu otrzym ujem y od naszych 
Czytelników . Przypominamy, że 
teksty wspomnień należy prze­
syłać na adres naszej redakcji 
(Rybnik, plac Wolności 5) z do­
piskiem  na kopercie: Moje naj­
większe przeżycie. (niew)

Jakże ubogo i niepozornie wy­
glądałaby na tle pięknych i oka­
załych obiektów szkolnych budo­
wanych obecnie, gdyby ją prze­
nieść i postawić obok nich! Bu­
dynek prawie niczym nie różni 
się od wielu innych domów go­
spodarskich wsi. O wiele bardziej 
imponująco wygląda na przy­
kład remiza strażacka, wzno­
szona tuż obok szosy wio­
dącej do Raciborza. W tej ma­
lej szkole jednak panuje wzoro­
wa czystość i porządek. Wzbu­
dzają one zachwyt u każdego, 
kto z takich czy innych wzglę­
dów ma sposobność względnie 
obowiązek złożenia jej wizyty. 
Prócz tego jest jeszcze coś, co 
i pod innymi względami stawia 
szkołę w Nieboczowach w rzę­
dzie najlepszych w powiecie wo­
dzisławskim. Mamy tu na uwa­
dze bogate wyposażenie szkółki, 
które wyraźnie kontrastuje z 
wyglądem zewnętrznym obiek­
tu. Młodzież szkolna ma tu do 
dyspozycji telewizor, projektor 
filmowy, około 500 filmów oraz 
wiele innych przyrządów i po­
mocy naukowych. Uczniowie ko­
rzystają z nich w jednej z pię­
ciu klas, przeznaczonej na zaję­
cia metodyczne.

W wyposażeniu szkoły poważ­
ny udział posiada zakład opiekuń­
czy — Żwirownia w Lubomi, 
Gminna Spółdzielnia w tejże 
miejscowości, kierownik szkoły 
oraz uczniowie, którzy nie małe 
sumy pieniędzy uzyskanych ze 
zbiórki złomu i makulatury, prze­
znaczyli na potrzeby szkolne. 
Wypada także nadmienić, że do 
1939 roku szkoła w Nieboczo­
wach nie posiadała ani jednego 
wychowanka, któryby ukończył 
szkolę średnią. W tej chwili po­
siada ich już kilkunastu, a  
wśród nich pięciu z wykształ­
ceniem wyższym.

NA WASZE ZDROWIE 
DZIECI!

Do niedawna dość margineso­
wo traktow ana tu była sprawa 
zdrowia dziecka. Dlaczego? Trud 
do w tej chwili na to pytanie 
odpowiedzieć. Być może było to 
związane z tym, że wieś leży na 
uboczu, nie posiada żadnej ko­
munikacji z otaczającymi ją  mia­
stami, jest od nich w jakimś 
sensie odizolowana, a  szkoła ani 
miejscowa ludność nie dysponu­
ją  własnym środkiem lokomocji, 
niestety. Wyrażając przy tej 
okazji prośbę obywateli, apelu­
jemy do kompetentnych czyn­
ników, ażeby zainteresowały się 
sprawą komunikacji w te j miej­
scowości. Wydaje nam się, iż nie 
stanowi on aż takiego problemu, 
by nie można go było rozwiązać.

Ale wróćmy do sprawy dzieci. 
Otóż wielokrotne badania lekar
skie, przeprowadzone przez kie­
rownika ośrodka zdrowia w Lu­
bomi d r Ewalda Hermana wyka­
zały, że młodzież szkolna w Nie­
boczowach jak  rzadko która 
opieki i pomocy lekarskiej po­
trzebuje. Okazało się mianowi­
cie, iż dużo dzieci jest niedoży­
wionych, fizycznie niedorozwinię
tych, anemicznych i zagrożonych 
krzywicą. Dlatego też z ogrom­
ną satysfakcją stwierdzamy, że 
d r Herman wiele pracy i czasu 
poświęca młodzieży z Nie- 
czów, troszcząc się o polepsze­
nie je j stanu zdrowotnego. 
Ostatnio w porozumieniu oraz 
przy współudziale kierownika 
szkoły ob. Karola Flaka, kier. za­
kładu opiekującego się szkolą 
ob. J. Kasznego i współpracy 
opiekunki szkolnego koła PCK 
ob. R. Hamplowej, nauczyciel­
ki ob. Drozd oraz nauczyciela 
ob. Hudoby — przystąpiono do 
zorganizowania na terenie szkoły 
tak zwanej akcji tranowej. Roz­
poczęto ją  24 marca br., przy 
czym polega ona na spożyciu 
przez prawie każde dziecko przy­
dzielonej mu ilości tranu, które­
go koszt zakupu pokrywa Żwi­
rownia w Lubomi. Przy jego roz­
dziale asystuje opiekun klasy 
oraz dziewczynki z 7 kl. w chu­
stkach na głowie i z opaskami z 
emblematami czerwonego krzy­
ża na ręce. Dziewczynki te są 
członkiniami koła PCK, a ich 
obowiązkiem jest także dopilno
w anie, by każde dziecko spoży­
ło wydzieloną mu dawkę oleiste­
go tłuszczu.

Wymienieni czynią starania,

Rek ordowy wynik
brygady Kamińskiego
z kop. „Jastrzębie"
B rygada m łodzieżow a rębacza 
M ichała K am ińskiego z kopal­
n i „ Jas trzęb ie" z m iesiąca na 
m iesiąc popraw ia  sw oje w yn i­
ki produkcyjne, ryw alizu jąc  z 
innym i zespołam i o ty tu ł So­
cjalistycznej B rygady Pracy. 
O statnio poszczycić się może 
rekordow ym  osiągnięciem , 
uzyskała ona bow iem  124,1 m 
sześc, postępu n a  przekopie.

szy

wespół z Powiatowym Zarządem 
PCK, by wytypowane przez le­
karza dzieci otrzymywały rów­
nież mleko. Osobne słowa po­
dziękowania należą się przew. 
Pow. Zarządu w Wodzisławiu 
ob. Kiwic, która ze swej strony 
stara  się o wygospodarowanie 
potrzebnych na ten cel pieniędzy.

Byłoby pożądane, ażeby m iej­
scowy komitet rodzicielski 
wszedł w kontakt z zamożniej­
szymi rodzicami uczniów, w spra
wie łożenia bądź co bądź mini­
malnych sum na mleko dla wła­
snych dzieci, by zamierzoną ak­
cją objęci zostali — z oczywi­
stych względów — wszyscy ucz­
niowie.

(ARKSE)

Eskulap
w śró d

górników
Na temat pewnego rodzaju 

„przewrotu" w  górniczej służ­
bie zdrowia ROW, rozmawia­
my z zastępcą kierow nika  
Przychodni Obwodowej dla  
Górników — p. Konradem Ja
śkiem. Placówka, w g opinii 
bawiącego niedawno w  Rybni­
ku wicem inistra zdrowia, jest 
jedną z najnowocześniejszych  
na Śląsku.

— Uruchomienie Przychodni 
Obwodowej dla Górników w  
Rybniku przy ul. Pocztowej 
społeczeństwo ROW przyjęło 
dużym zainteresowaniem. Ja­
ką bazą leczniczą dysponujecie 
w  aktualnej chwili?

— Przychodnia przyjęła dzie­
w ięć zakładów lecznictwa za­
pobiegawczego, istniejących  
przy kopalniach. Chodzi w  tym  
wypadku przede wszystkim  o 
gabinety dentystyczne. N owy  
zakład stomatologiczny uru­
chomiliśmy przy budujących  
się kopalniach „Jastrzębie" i 
„Moszczenica". Wkrótce na 
terenie wszystkich starych i 
nowych kopalń istnieć bę­
dą podobne placówki.

— A w  dziedzinie lecznictw a  
specjalistycznego?

— Mamy cztery przychodnie: 
rehabilitacyjną (dr J. Juszko 
i dr A. Growiński), mieszczącą 
się w  Szpitalu Miejskim przy 
ul. Rudzkiej, dermatologiczną 
(dr Wł. Bartoszek), okulistycz­
ną (dr J. Paryzek i dr Zyg­
munt Krygier) oraz laryngolo­
giczną (dr T. Juszkowa i dr B. 
Koteria). Trzy ostatnie przy­
chodnie mieszczą się przy ul. 
Pocztowej.

— Iloma lekarzami w ogóle 
dysponuje Przychodnia Obwo­
dowa?

— Sześćdziesięcioma i 115 
osobowym średnim personelem  
pomocniczym.

— Czy w  przychodni W aszej 
leczą się w yłącznie górnicy?

— Tak. Górnicy i pracowni­
cy przedsiębiorstw, działają­
cych na terenach kopalń. W 
przyszłym roku pragniemy ob­
jąć opiekę również członków  
rodzin górniczych. W sum ie 
obecnie roztaczamy opiekę nad 
czterdziestoma tysiącami osób.

— To olbrzymie i odpowie­
dzialne zadanie do spełnienia. 
Jak przedstawia się sprawa za­
opatrzenie w  sprzęt?

— Dysponujemy najnowo­
cześniejszym sprzętem i urzą­
dzeniami medycznymi produk­
cji krajowej i zagranicznej. M. 
in. czechosłowacką turbinową 
(„bezbolesną") wiertarkę do 
zębów. Zakupiliśmy również 
osiem nowych kompletów  
urządzeń gabinetów stomato­
logicznych.

— Zamierzenia na przysz­
łość?

RZPW odda nam do dyspo­
zycji przy ul. Kościuszki w  
Rybniku barak, gdzie urucho­
mimy centralne laboratorium  
analityczne, gabinet stomato­
logiczny (tam właśnie zamie­
rzamy zainstalować wspom nia­
ną wiertarkę turbinową), pro
tezownię oraz ewentualnie no­
wy gabinet specjalistyczny. W 
dalszej perspektywie — budo­
w a gmachu Przychodni Obwo­
dowej dla Górników, podobne­
go do tego, jaki niedawno o
trzymali rybniccy kolejarze.

Rozmawiał: STAPI

M o j e  n a jw ięk sze  p rzeży c ie

Jak strzelałem do dzika



Dr ALFONS MROWIEC (3 )

N
a marginesie tych 
walk warto zaznaczyć, 
iż w czasie natarcia zo­
stał śmiertelnie ranny 
dowódca polskiej Po­
licji Plebiscytowej w 
Rybniku, kpt. Walter 

Larysz pochodzący z Radzionkowa19
) Strona niemiecka przyzna­

je. iż o Zakład Psychiatryczny 
rozegrała się „gorąca bitwa" i że 
zginęło w niej m. in. 10 żołnie­
rzy włoskich.20)

W tych samych godzinach to­
czyła się walka o zdobycie Paru
szowca. W zabudowaniach starej 
kolonii hutniczej i na nasypie 
kolejowym Rybnika — Piaski u
lokowano stanowiska broni ma­
szynowej miejscowego „Selbst- 
chutzu“ i kompanii batalionu 
szturmowego. Zadanie zlikwido­
wania oporu niemieckiego otrzy
mał baon Nikodema Sobika, któ
ry po nocnej walce o Rybnik 
przerzucił swych powstańców w 
rejon Kolonii Ogrodowej na Pa­
ruszowcu. Wobec tego, iż Niem
cy wywiesili w kilku miejscach 
białe płachty na znak poddania 
się, powstańcy zbliżyli się do 
nich na bliską odległość. Ale był 
to tylko podstęp, gdyż nieprzyja­
ciel otworzył ogień z dwóch cięż
kich karabinów maszynowych 
ulokowanych na dachach „fami- 
lioków". Równocześnie obsypano 
nacierających gradem pocisków 
broni ręcznej. W tej sytuacji ba­
on Sobika przywarł do ziemi a 
następnie wycofał się z bezpo­
średniego pola obstrzału. Po 
krótkiej odprawie z dowódcami 
kampanii Sobik wydał rozkaz a
takowania Paruszowca wydziela
jąc każdej kompanii odpowied­
ni odcinek do natarcia. O godzi­
nie 9,35 powstańcy otworzyli hu
raganowy ogień z ciężkich karab

inów maszynowych oraz gra­
natników na zauważone stano­
wiska niemieckie a następnie 
czterema kompaniami od strony 
południowo - wschodniej, tzn. 
od Piasków i Ligoty Rybnickiej, 
ruszyli do szturmu. Rozpoczęła 
się zacięta walka o każdy dom 
i ulicę. Nieprzyjaciel obrzucał 
nacierających granatami z da­
chów domów, prażył ich ogniem 
broni maszynowej. Stopniowo 
jednak powstańcy posuwali się 
do przodu znajdując pomoc w 
polskiej ludności cywilnej. Po 
kolei opanowano dwa domy sy­
pialne a następnie zlikwidowano 
zacięty opór nieprzyjaciela na 
starym torze kolejowym. Około 
godziny 13.00 resztki Niemców 
ratowały się ucieczką. Zdobycie 
Paruszowca kosztowało powstań
ców sześciu zabitych i 15 ciężko 
rannych. Po stronie niemieckiej 
padło 18 zabitych i było kilku­
dziesięciu rannych. W ręce pow­
stańców dostała się znaczna 
ilość broni i amunicji.

O mawiając te walki w y­
pada zaznaczyć, iż bit­
wą paruszowicką zaj­

muje się także niemiecka pra­
sa rewizjonistyczna. „Unser 
Oberschlesien" zamieścił opis 
tej w alki22). Niejaki Paul Bia- 
lończyk w tej gazecie opisuje 
zaciętość i zażarte boje o każ­
dy dom, ulicę i domy sypial­
ne huty „Silesia“. Mocno jed­
nak wyolbrzymia siły powstań
cze, które oblicza na tysiące i 
podaje, iż w tej akcji bojowej 
powstańcy dysponowali aż — 
100 ciężkimi karabinami ma­
szynowymi a wśród poległych 
wym ienia m. in. dwóch braci 
— oficerów N iem ietz‘ów, wachmistrza

wachmistrza Richtera i Kolabiń
skiego oraz miejscowych bo­
jówkarzy, jak Smolkę, Goerli
cha, Jonderkę, Grzegorzyka, 
Franciszka Michnę itd.

Do trzeciej z kolei naj­
większej bitwy na terenie Ryb­
nickiego doszło w rejonie kop. 
" Dębieńsko" i wsi Czerwionki. 
Dowódca pierwszego baonu Puł­
ku Żorskiego, Teofil Biela, o
trzymał z Komendy Powiatowej 
rozkaz, by zajął Czerwionkę i 
Knurów. Wykonując ten rozkaz, 
baon spotkał się z ogniem ze 
strony stacjonujących tam Wło­
chów i niemieckiej Policji Ple­
biscytowej. Dowódca nacierają­
cej piewszej kompanii, Ignacy 
Budny, chcąc uniknąć przelewu 
krwi, połączył się telefonicznie 
z dowódcą włoskim. Ten jednak

Rybniczanie
w III

Powstaniu
Śląskim

odpowiedział mu kategorycznie, 
że „Mit Banditen habe ich nichts 
zu tun" (Z bandytami nie mam 
do czynienia). Równocześnie od­
dział Włochów, stacjonujący w 
zabudowaniach kop. " Dębień­
sko“ wraz z miejscowym Selbs- 
schutzem zaatakował trzecią 
kompanię powstańczą, przy któ­
rej znajdował się dowódca bao­
nu. Po krótkiej walce, w której 
zginą Wincenty Marcol z Czu­
chowa oraz oficer włoski, nie­
przyjaciel został rozbrojony. In­
ny oddział Włochów, kw aterują­
cy w gmachu szkoły podstawo­
wej, natarł na drugą kompanię 
powstańczą. W wyniku przeciw- 
uderzenia Włosi musieli się cof­
nąć do swej bazy wypadowej. 
Noc z 3 na 4 maja upłynęła w 
tym rejonie spokojnie. Rano, o 
godzinie 7,00 kompania Ignace­
go Budnego, otoczywszy szkolę 
ze wszystkich stron, przypuści­
ła atak wrzucając do okna gra­
naty. Włosi zostali zmuszeni do 
poddania się. Łupem powstań­
ców stało się 250 karabinów ręcz
nych i kilkanaście skrzynek z 
amunicją.

Wydawało się, że w Czer­
wionce nastał spokój. To­
też dowódca baonu, Teofil 

Biela, pozostawił w tym rejo­
nie oddział ochronny, który pil­
nował m. in. jeńców włoskich 
umieszczonych w sali miejscowej 
restauracji i miał za zadanie zli­
kwidować ewentualne wystąpie­
nie miejscowych niemieckich bo
jówkarzy. Dowództwo nad tym 
oddziałem, liczącym 60 ludzi, po­
wierzono Piotrowi Furgołowi. 
Sam zaś baon wymaszerował w 
kierunku na Gliwice. Ledwo jed
nak powstańcy doszli do Czuchowa

Bez peryferyjnego
kompleksu

Na jednej z ulic Wodzisławia 
dwóch przyjezdnych zatrzymało 
stałego mieszkańca słowami: 
„Nam się ten Wodzisław nie po­
doba" . Zaczepiony nie reagował. 
Zdenerwowani tym pytają: „No, 
dlaczego pan nic nie mówi?" Na 
to mieszkaniec ów z flegmą: „A 
po co? Czy myślicie, że Wodzi­
sław zawali się od gadania dwóch 
bałwanów?" 

Przytaczam ten dowcip nie gwo
li urozmaicenia artykułu, ale ja ­
ko przykład pewnej mentalności, 
jatko ilustrację określonego spo­
sobu myślenia, właściwego lu­
dziom, którzy Wodzisław uważa
j ą nadal za miasteczko peryferyj
ne, ożywiające s ię tylko w dni od
bywających się targów. 

Tymczasem w Wodzisławiu
dzieje się znacznie więcej niż w 
okresie 20 lat rządów Polski sa­
nacyjnej. To miasto , które w w y
n iku działań wojennych przed­
stawiało w 1945 roku zgliszcza — 
zagoiło swe rany.

Wielka szansa dla W odzisław ia  
nadeszła kilka lat tem u. Miasto  i 
pow iat nabrały "oddechu"  po od­
kryciu bogatych złóż węgla ko­
k su jącego  na jego  terenie. Przy­
stąpiono do budow y nowej dziel­
nicy Wodzisławia, zwaną „No­
wym Wodzisławiem" . Odtąd uwa
ga władz wojewódzkich, a nawet 
centralnych spoczęła na cichym  
do n iedaw na m iasteczku.

Trzeba przyznać, że władze po­
wiatowe nie zaprzepaściły tej 
wielkiej szansy. Starały się i sta­
rają  przede wszystkim o to, by 
m i asto uzyskało przysługujące 
mu urządzenia komunalne oraz 
insty tucje.

Nie można znosić nadal; uciąż­
liwego braku instytucji, które posiada

posiada każdy inny powiat. Jest 
bardzo źle, gdy petent w  jednej 
i tej samej sprawie musi fatygo­
wać się do Rybnika i Wodzisła­
wia. 

Obecnie w Wodzisławiu dzia­
łają już przychodnie specjalisty­
czne, a przy dobrej woli miasto 
otrzyma również inne placówki 
— takie jak PZU, Biuro Zbytu 
Drewna itp.

W niedalekiej przyszłości pow
stanie Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej.

Nic nie zastąpi jednak Powia­
towego Domu Kultury, o które­
go budowę należało zadbać już 
kilka lat temu. Obecna sala wi­
dowiskowa swym wyglądem i u
rządzeniami przypomina raczej 
wnętrze starej stodoły.

Nie stać nas na budowanie gma
chów kulturalnych. W wypadku 
Wodzisławia musi jednak zna­
leźć s ię oszczędnie zaplanowany
i zbudowany Dom Kultury. Tego 
wymaga sytuacja.

W toku kampanii przedwybor­
czej zorganizowano w Wodzisła­
wiu kilka spotkań wyborców z 
kandydatami na posłów do Sej­
mu oraz przyszłymi radnymi rady 
powiatowej. Na spotkaniach tych 
toczyły się ożywione dyskusje na 
cechowane troską nie tylko o do­
bro miasta i powiatu, ale i o do­
bro całego kraju. To już nie ten 
Wodzisław, w którym załatwiało 
się osobiste porachunki w któ­
rym roiło się od różnych rozró
bek i kacyków.

Mieszkańcy Wodzisławia po­
zbywają się zwolna peryferyjne
go kompleksu. Widzą jasno przy­
szłość swojego miasta, które roz­
budowuje się w szybkim tempie, 

SŁAW

Czuchowa, zostali nagle powiadomie
ni o natarciu bojówek niemiec­
kich wespół ze zbiegłymi uprze­
dnio Włochami. Nieprzyjaciel na
tarł na restaurację, uwolnił jeń­
ców włoskich mordując przy 
tym Piotra Furgoła, którego sko
panego rzucono do pobliskiego 
rowu. Aby zbadać sytuację, Teo­
fil Biela wpada samochodem do 
Czerwionki i dostaje się w ręce 
wroga. Na rozkaz jego zastępcy, 
Ignacego Budnego, baon zawra­
ca pośpiesznie i przystępuje roz­
winiętymi kompaniami do o pa
nowania Czerwionki. Umieszczo­
ne na hałdzie ciężkie karabiny 
maszynowe wspierają nacierają­
cych nieustannym ogniem. Pow­
stańcy. znając dokładnie teren, 
coraz to bardziej zaciskają pier­
ścień wokół nieprzyjaciela, który 
tracąc 13 zabitych i ok. 130 ran­
nych zaczyna się wycofywać w 
stronę Jaśkowic. Do niewoli 
poddało się 120 żołnierzy włos­
kich. Walka ta przyniosła pow­
stańcom ok. 500 karabinów ręcz­
nych i wielką ilość amunicji.

„Język ten jest łaciną proletariatu i spodziewam się, 
że dzięki swej idealnej łatwości rzeczywiście pomoże 
w porozumieniu świata". (Lenin).

Narody całego świata, pow iązani tysiącami więzów  
współzależności gospodarczej, kulturalno-oświatow ej i poli­
tycznej, od daw na szukały dróg wzajemnego zbliżenia. Jed­
nym z wyrazów tych odwiecznych tęsknot była m. in. idea 
wspólnego pomocniczego międzynarodowego języka, zrozu­
miałego dla wszystkich narodów świata.

Po wielu podejmowanych próbach, idea ta została w resz­
cie urzeczywistniona pod koniec ub. stulecia przez twórcę 
języka esperanto — Polaka, dr Ludwika Zamenhoffa, któ­
rego 44 rocznica śmierci minęła w dniu 14 kwietnia br.

A oto kilka innych interesują­
cych ciekawostek, związanych z ję
zykiem esperanto i ruchem espe
ranckim.

Audycje w tym języku nadaje 
stale na całym św iecie 66 rozgłośni 
radiowych, m. in. takie, jak Wie­
deń, Rzym, Zagrzeb, Berno, Wa­
lencja, Hilwersum , Rio de Janeiro, 
a nawet ostatnio Warszawa.

Najbardziej popularnymi czaso­
pismami esperanckimi zagranicą 
są w tej chwili „Heroldo de Espe­
ranto“ i ,,La Praktiko" (Holandia) 
oraz „Norda Prism o“ (Szwecja); w  
Polsce ukazuje się m iesięcznik  
,,Pola Esperantisto“.

Po tej walce w Czerwionce i 
okolicy „selbschutzowcy“ nie 
próbowali podnieść głowy. Baon 
zaś pomaszerował w kierunku 
rejonu Knurów — Nieborowice 
a 7 maja ruszył w kierunku na 
Odrę28).

Pułk Wodzisławski rozpoczął 
swoją akcję dość niefortunnie. 
Z bazy wyjściowej, Wilchw, po 
maszerował na opanowanie Wo­
dzisławia. Wkroczył do tego mia
sta bez oporu. 3 maja dca puł­
ku, Józef Michalski, zgrupował 
na rynku oddziały powstańcze, 
które miały odbyć defiladę. W 
tej chwili z okien kawiarni Wil
mana i przyległych kamienic za­
częły rechotać karabiny maszy­
nowe zabijając Maksymiliana 
Cigla i raniąc samego Józefa 
Michalskiego. Pow stańcy opuści
li miasto, by następnie po krót­
kiej walce opanować je spowro
tem. Ujęto kilku bojówkarzy nie
mieckich a wydzielony oddział z 
2 kompanii c. k.-ów rozprawił 
się z orgeszowcami, którzy wy­
mknęli się z Wodzisławia i sta­
wiali opór we dworze Jedłow
nika24). Następnie Pułk Wodzi­
sławski pomaszerował na Odrę.

15) Józef Budny był dowódcą I 
B aonu Ochotn. Oddziałów Powst., 
walczył w dniu 1 września 1939 r. 
na odcinku Chwałęcice — Ochojec, 
dostał się w ręce wroga i stał się 
jedną z pierwszych ofiar bestial­
stwa hitlerowskiego.

16) Artur Trunkhardt: Fragmen­
ty o Józefie Budnym. Archiwum, 
b. Pow. Zarządu Zw. Weteranów 
Powstań Śląskich Rybnik 1946 r.

17) Jan Kuś: Wspomnienia. Ar­
chiwum, j . w.

18) Krótki zarys historii baonu II 
5 p. p. rybnicki. Powstaniec Śląski 
nr 5 z 1936 r.

19) Ludwik Piechoczek: Przed 10 
laty. Polska Zachodnia z dnia 1. 
VI 1931 r.

20) Auszug aus der Chronik. — 
NSDAP — Rybnik, 1940 r.

21) Nikodem Sobik: Drugi ba­
talion 2 pułku żorskiego w czasie 
III Powstania Śląskiego. Powsta­
niec Śląski, nr 5 z 1936 r.

Mimo niekorzystnego klimatu 
dla tej pokojowej idei, klimatu 
dwóch krwawych wojen świato­
wych, ruch esperancki potrafił za­
kiełkować, istnieć i rozwijać się na 
wszystkich kontynentach, w każ­
dym kraju i każdym ludzkim śro­
dowisku. Potrafił on ogarnąć wszy
stkie dziedziny wiedzy, nawet naj­
bardziej ścisłej. W tym języku  
pisywać można nie tylko powie­
ści w lekkiej potocznej formie, 
ale można również opracowywać 
podręczniki skomplikowanej ma­
tematyki analitycznej — stanowi 
to najlepszy dowód życiowej przy­
datności esperanta. Wbrew fałszy­
wej opinii esperanto bynajmniej 
nie pomniejsza godności języka 
ojczystego, stanowi jedynie bardzo 
praktyczne ułatwienie w porozu­
mieniu się między wielojęzyczny­
mi mieszkańcami naszego globu.

Język esperanto, który Lenin na­
zwał ,,łaciną proletariatu", oparty 
jest na głębokich studiach i ści­
słych przesłankach naukowych, i 
jest właściwie językiem żywym, 
uproszczonym jedynie do ostatnich 
możliwości. Jest to język, tak pro­
sty, że na jego zupełnie dostatecz
ne opanowanie dla ludzi zdolnych 
wystarczy zaledwie parotygodnio- 
wy wysiłek. Do nauki zachęca przy

tym miłe romańskie brzmienie te­
go Języka.

Postać twórcy esperanta, dr Lu­
dwika Zamenhofa, którego 100 rocznicę
rocznicę urodzin obchodził świat w ro­
ku ubiegłym, pokazaliśmy już w 
swoim czasie Czytelnikom naszego 
pisma. Dziś zatem chcielibyśm y o
powiedzieć o ruchu esperanckim, 
który ogarnął cały świat.

Ruch esperancki zorganizowany 
jest na całym św iecie w sieć towa­
rzystw i klubów esperanckich, któ
rych ilość, skromnie mówiąc — 
wynosi ponad 25000. Esperantyzm  
ogarnął cały świat w tym sensie, 
że nie ma kraju, uznanego za kul­
turalny, w którym nie byłoby zor­
ganizowane ogniska esperanckie.

Kluby esperanckie, rozsiane po 
krajach wszystkich części świata 
poczytują sobie przede wszystkim  
za punkt honoru bezinteresowną 
pomoc dla esperantysty — przy­
bysza z obcych stron. Opieka nad 
podróżującym esperantystą stano­
wi pierwsze przykazanie i ideowy 
dogmat tego ruchu. Daje to każ­
demu esperantyście głębokie prze­
świadczenie, że w obcych stronach 
nie zostanie on z pewnością przy­
jęty chłodno przez esperantystów  
i pozostawiony samemu sobie.

Największa, znajdująca się w  
Londynie biblioteka szczyci się po­
siadaniem zbioru dzieł literackich, 
liczącego kilkaset tysięcy tomów, 
napisanych względnie przetłuma­
czonych na język esperanto. Warto 
wspomnieć, że w języku tym  uka­
zały się również dzieła polskich 
pisarzy i poetów, np. ,,La Faraono" 
Prusa, „Sinjoro Tadeo“ Mickiewi­
cza, ,,Quo vadis?“ Sienkiewicza, 
utwory Tuwima (świetnego znaw­
cy tego języka), Staffa, Orzeszko­
wej, Dąbrowskiej i w ielu innych. 
Powieść „Marta“ Orzeszkowej, za­
lecana jako lektura obowiązkowa 
w szkołach japońskich, przetłuma
czona została wpierw na esperan­
to, następnie dopiero na japoński.

Esperanto w coraz większym  sto
pniu spełnia funkcję tzw. języka  
pomostowego przenoszącego war­
tości kulturalne z jednych stref 
do innych często bardzo odległych. 
Szczególne osiągnięcia na tym po­
lu notuje ruch esperancki w wymia­
nie wybitnych dzieł literatur Wscho
du i Zachodu. Nowym np. osiąg­
nięciem w tej dziedzinie jest w y­
danie nakładem Chińskiej Ligi 
Esperanckiej w Pekinie pierwszego 
tomu wielkiej, klikutomowej Anto 
logii Współczesnej Literatury Chiń­
skiej w tłumaczeniu na esperanto. 
Obszerny, ponad 400 stronicowy 
bogato ilustrowany tom zawiera 
kilkadziesiąt opowiadań, szkiców  
literackich oraz utworów poetyc­
kich — w tym także poezje Mao 
Tse Tunga — opublikowanych w  
latach 1949/59. Specjalnie napisana 
dla antologii przez przewodniczą­
cego Związku Pisarzy Chińskich 
Man Duna przedmowa zapoznaje 
czytelnika tej ogromnie interesu­
jącej książki z charakterem rewo­
lucji kulturalnej dokonującej się 
w Chinach.

W najbliższym czasie ukaże się 
we Włoszech unikalne wydanie 
arcydzieła literatury włoskiej. 
„Boskiej Komedii“ Dantego w  
przekładzie na esperanto. Tłuma­
czenia dokonał nieżyjący już w y­
bitny esperantysta włoski i znaw­
ca twórczości Dantego, Gian Pe
terlongo.

Nakładem wydawnictwa „Osso­
lineum “ ukazała się w bież. roku 
nowa polska książka w esperanc­
kiej szacie. Jest to zbiór szkiców  
o Dolnym Śląsku, zatytułowany 
„Dolny Śląsk wczoraj i dziś“ (Mal- 
supra Silezio kierau kaj hodiau), 
którego autorzy zapoznają odbior­
ców z polską przeszłością i teraź­
niejszością tej dzielnicy. Jest to 
już druga pozycja esperancka — 
obok wydanej w 1959 r. przez Pol­
ską Agencję Zachodnią broszurki 
„Polskie Ziemie Zachodnie" (Po­
laj Okcidentaj Teritorioj), która w  
najdalsze zakątki, świata poniesie 
prawdę o tych odwiecznie polskich  
ziemiach. (FP)

Fragment budującego się nowego osiedla mieszkaniowego dla górni­

ków w Jastrzębiu-Zdroju. Jeszcze w tym  roku zamieszka tu 400 ro­

dzin. Tyle bowiem zbuduje się tu mieszkań. W roku przyszłym Jas

trzębie-Zdrój liczyć będzie 5 tys, m ieszkańców. (j) Foto: J. Sławik

A. Bielajew (15)

" Z brod n ia

p ro f. K e r n a "
Przekład: M A R IA N  N IE W IA R O W S K I

Rozdział dziewiętnasty 

TRUDNY PRZYPADEK W PRAKTYCE

Dla doktora Ravineaux Marie Lorant była „trudnym przypad­
kiem" w jego praktyce lekarskiej. Co prawda w czasie pracy u pro­
fesora Kerna system nerwowy Lorant został bardzo wyczerpany, ale 
wola jej była nienaruszona. Do niej to właśnie dobrał się Ravineaux.

Na razie nie zabierał się do całkowitego rozpracowania psy­
chiki Lorant, lecz tylko z daleka uważnie ją obserwował i poznawał. 
Profesor Kern nie dal jeszcze doktorowi Ravineaux określonych  
wskazówek odnośnie Lorant: czy ma posłać ją przedwcześnie na 
tamten świat, czy też pozbawić ję zdrowego rozsądku, doprowadzić 
do utraty zm ysłów. Zresztą do tej ostatniej alternatywy doprowadzał 
w mniejszym czy większym stopniu sam charakter systemu "lecze­
nia" w szpitalu psychiatrycznym doktora Ravineaux.

Lorant w ciągłym napięciu czekała na moment, kiedy zapadnie 
decyzja odnośnie jej losu. Śmierć czy pomieszanie zmysłów — inne­
go wyjścia stąd nie ma i nie było tu innej drogi dla niej i dla 
innych.

I całą swoją silą woli i ducha postanowiła przeciwstawić się po­
mieszaniu zmysłów, szaleństwu. Zachowywała się spokojnie, była 
posłuszna i nazewnątrz zdyscyplinowana. Ale tym sposobem trudno 
było oszukać doktora Ravineaux, doświadczonego lekarza i utalen­
towanego psychiatrę. Ta pokorność Lorant wzbudzała w nim nie­
pokój i podejrzenie.

— Trudny przypadek — m yślał, rozmawiając z Lorant podczas 
jej zwykłego rannego spaceru.

— Jak się pani czuje? — pytał.
— Dziękuję, doskonale — odpowiadała Lorant.
— Robimy dla naszych pacjentów wszystko co tylko możliwe, ale 

mimo to niezwykłe otoczenie i względne pozbawienie wolności 
wpływa źle na niektórych chorych. Poczucie samotności... tęsknota...

— Jestem przyzwyczajona do samotności.
— Nie tak łatwo zmusić ją do szczerości — pomyślał Ravineaux, 

i ciągnął dalej:
— Z panią zresztą wszystko jest w najlepszym porządku. Nerwy 

trochę rozstrzęsione i nic więcej. Profesor Kern mówił mi, że pani 
brała udział w pracach naukowych, które mogły ciężko wpłynąć 
na nowicjusza. Pani jest taka młoda. Zmęczenie i nieznaczna neu­
rastenia... I dlatego profesor Kern, który bardzo ceni sobie pani 
współpracę, postanowił udzielić pani urlopu...

— Jestem bardzo wdzięczna profesorowi Kernowi...
— Skryta bestia — złościł się Ravineaux. — Trzeba ją zetknąć 

z inn ym i chorobami. Być może, wtedy więcej się odsłoni i wtedy bę­
dzie można szybciej poznać jej charakter.

— Pani stałe przesiaduje w pokoju -  pow iedzia ł. — Czy nie warto  
przejść s ię po ogrodzie? Mamy cudow ny ogród, praw dziw y park.

— Nie pozwolono mi spacerować.
— Naprawdę — krzyknął zdziwiony Ravineaux. — To niedopa­

trzenie ze strony mojego asystenta. Pani nie należy do tej grupy 
chorych, którym spacer szkodzi. Ale, proszę bardzo, niech sobie 
pani spaceruje dowoli. Proszę się zapoznać z naszymi chorymi, 
wśród nich są interesujący ludzie.

— Dziękuję panu, skorzystam z pańskiego zezwolenia.
I kiedy Ravineaux poszedł, Lorant opuściła swój pokój, i długim,

ponurym korytarzem skierowała się ku wyjściu. Spoza zamkniętych  
drzwi cel dochodziły do niej obłąkane wycia, krzyki, histeryczny 
śmiech, mamrotanie.

— O... o... o... — słychać było z lewej strony.
— U— u — u... Ha-ha-ha — odzywał się ktoś z prawej.
Jak w zwierzyńcu — pomyślała Lorant, starając się nie ulegać 

tej przygniatającej atmosferze. Przyspieszyła kroku i szybko opu­
ściła gmach. Przed nią rozpościerała się równa dróżka, prowadząca 
w głąb ogrodu. Lorant poszła tam.

System doktora Ravineaux docierał nawet tutaj. Na wszystkim  
spoczywał jego ponury cień. Drzewa iglaste, ciemnozielone. Drewnia­
ne ławki bez oparcia, ciemnoszare. Co ją jednak najwięcej zdumie­
wało, to kwietniki — klomby ostrzyżone na kształt mogił, a wśród 
nich ciemnobłękitne chryzantemy, otoczone wrzosem. Ciemne tuje 
dopełniały krajobrazu.

Prawdziwy cmentarz. Mimo woli muszą się tu rodzić m yśli
o śmierci.

— Ale mnie pan nie wyprowadzi w pole, monsieur Ravineaux. — 
Przejrzałam pańskie sekrety i pańskie „efekty" nie trafią we mnie, 
pomyślała Lorand. Minęła cmentarny ogród i weszła do sosnowej 
alei. W ysokie drzewa, jak kolumny świątyń, wznosiły się ku górze, 
przykryte ciemnozielonymi koronami. Szczyty sosen szumiały równo
i jednostajnie.

W różnych punktach parku widać było szare szlafroki chorych.
Kto z nich jest obłąkany, a kto normalny? To dość bezbłędnie 

można było określić, nawet po niedługiej obserwacji. Ci, którzy nie 
byli jeszcze w beznadziejnym stanie, z zainteresowaniem  spoglądali 
na "nowicjuszkę" — Lorant. Chorzy zaś z przyćmionym już umy­
słem, byli zagłębieni w sobie, odcięci od zewnętrznego świata, na 
który patrzyli nic nie widzącymi oczyma.

Do Lorant zbliżył się wysoki, suchy starzec, z długą, siwą brodą. 
Starzec wysoko uniósł swoje gęste brwi, spostrzegł Lorant i jakby 
ciągnąc głośno rozpoczętą sam ze sobą rozmowę odezwał się:

— Jedenaście lat liczyłem, a potem straciłem rachubę. Tu nie ma 
kalendarzy i czas stanął. Nie wiem, ile już przeszedłem po tej alei... 
Może dwadzieścia, a może tysiąc lat. Przed obliczem Boga dzień 
jeden jest jak tysiąc lat... Trudno określić czas. I pani pani rów­
nież będzie tu chodziła tysiąc lat do tej kamiennej ściany i tysiąc 
lat w drugą stronę, z  powrotem. Stąd nie ma wyjścia. Ktokolwiek  
tu wchodzi, niech nadzieję zostawi za sobą — jak powiedziała si- 
gnora Dante. Ha-ha-ha! Nie spodziewała się pani tego? Pani m yśli 
że ja jestem  wariat? Ja jestem chytry. Tu tylko wariaci mają prawo 
żyć. Ale pani stąd nie wyjdzie, tak, jak ja... Ja i pani...

Gdy spostrzegł zbliżającego się sanitariusza do obowiązków któ­
rego należało podsłuchiwanie rozmów chorych, starzec, nie zm ie­
niając tonu, ciągnął dalej, chytrze mrugnąwszy okiem.

— Ja jestem Napoleon Bonaparte i moje sto dni jeszcze nie na­
stąpiły! Czy pani mnie zrozumiała? — spytał, kiedy sanitariusz po­
szedł dalej.

— Nieszczęśliwy! pomyślała Lorant. — Czyżby udawał obłąkane­
go, żeby uniknąć wyroku śmierci? Jak się okazuje, nie ja jedna 
muszę się maskować, żeby się ocalić...

Jeszcze jeden chory podszedł do Lorant. Był to m łody człowiek  
z czarną, kozią bródką i zaczął mamrotać jakieś niedorzeczności 
o wyciąganiu kwadratowego pierwiastka z kwadratury koła. Ale 
tym razem sanitariusz nie zbliżył się do Lorant. Widocznie młody  
człowiek nie był podejrzany w oczach administracji. Podszedł do 
Lorant i mówił coraz szybciej, bryzgając śliną.

— Koło, to nieskończoność kwadratury koła, to kwadratura nie­
skończoności. Słuchać uważnie: wyciągnięcie kwadratowego pier­
wiastka z kwadratury koła oznacza wprowadzenie kwadratowego pier­
wiastka z nieskończoności. Będzie to część nieskończoności wypro­
wadzona do stopnia X i tym sposobem można będzie określić kwa­
draturę... Ale pani nie słucha mnie — nagle rozzłościł się młody 
człowiek i schwycił Lorant za rękę. Wyrwała się i prawie pędem  
pobiegła w kierunku gmachu, gdzie m ieszkała. Przy drzwiach spot­
kała doktora Ravineaux, który ledwo ukrywał uśmiech na swojej 
twarzy.

Zaledwie Lorant wbiegła do swego pokoju, gdy rozległo się pu­
kanie. Chętnie zamknęłaby się na klucz, ale wewnętrznych klamek  
ani zamków drzwi nie posiadały. Postanowiła nie odpowiadać. Drzwi 
jednak otworzyły się i na progu ukazał się doktor Ravineaux.

Głowę jak zwykle miał odrzuconą do tyłu, wypukłe oczy nieco 
rozszerzone, okrągłe i uważne, spoglądały spoza szkieł okularów, 
czarne wąsy poruszały się za każdym ruchem warg.

(c. d. n.)



Z  sali w y s t a w o w e j

Świat dziecięcej wyobraźni

Międzyszkolny Ośrodek Prac 
Pozalekcyjnych, o którego 
działalności m ieliśm y już oka­
zję pisać, zorganizował kolej­
ną, udaną imprezę, urastającą 
do wydarzenia w rybnickim  
życiu kulturalnym. Oto w sali 
Zbiorów Muzealnych Ziemi 
Rybnicko - W odzisławskiej 
otwarto w ystaw ę malarstwa i 
grafiki członków zespołu pla­
stycznego MOPP. Zespołem  
tym  kieruje artysta-plastyk  
p. Rak. Na w ystaw ie zgromadzono

zgromadzono ok. 200 prac dzieci i mło­
dzieży w  wieku od lat 5 do 17.

Tematyka prac jest różno­
rodna i ukazuje szeroki wach­
larz zainteresowań młodych 
entuzjastów palety i pędzla. 
Zadziwia w  tym naiwno-dzie- 
cięcym i nieporadnym pod 
względem techniki malarstwa 
piękny, nie skażony wiedzą i 
i brutalnym doświadczeniem  
życiowym, sposób widzenia 
przedmiotów, zwierząt, przyro­
dy. Jest to św iat realizmu, 
przemieniony w  św iat baśni...

ADAŚ SZCZUREK (10 lat)

»Harcerska
Wiosna"

Co raz mocniej przygrzewa słoń­
ce. znikają z ulic zimowe okrycia, 
pola pokrywają się pierwszą, nie­
śm iałą jeszcze zielenią. Nadchodzi 
wiosna, a z nią szerokie m ożliwoś­
ci wejścia drużyn harcerskich z 
ciasnych izb na szeroką przestrzeń. 
Główna Kwatera Harcerstwa opra­
cowała w bież. roku ciekawy cykl 
sprawności „Harcerskiej W iosny", 
zawierający dwie ważne innowacje 
w  porównaniu z dawnymi metoda­
m i zdobywania sprawności. Otóż 
zdobywanie ich następuje wyłącz­
n ie  zespołowo, zastępami lub dru­
żynam i — i zespół taki po zakoń­
czeniu wym aganych regulaminowo 
prac, sam przyznaje sobie spraw­
ność. Wyższe władze: dla zastępu
— Rada Drużyny, a dla drużyny
— Komenda Hufca, zachowują je­
dynie prawo ,,veta" i wykonują 
ogólny nadzór.

Sprawności jest 15 i drużyna lub 
zastęp, przystępuje do ich zdo­
bywania, naprzód dokonuje wy-

Telewizja
Ostrawa

WTOREK 18. 4.: 17.45 — Zapom­
niane życie" — inscenizacja; 18.40 
— Ekspedycja Jaskółki; 19.00 —
Dziennik: 19.30 — Co w iecie, czego 
nie w iecie — program film owy;
21.00 — Wieczór klubowy.

ŚRODA 19. 4.: 15.00 — Program
dla klubów uczniowskich; 16.00 — 
Program dla szkół zawodowych;
18.00 — Kurs języka rosyjskiego;
18.40 — Ekspedycja Jaskółki; 19.30 
— Czechosłowacja 1961; 20.00 —
"Tam na końcu" — film  fab. prod. 
czechosł.

CZWARTEK 20. 4.: 17.30 — Pro­
gram dla dzieci; 18.40 — Ekspedy­
cja Jaskółki; 19.00 — Dziennik;
19.30 — Uniwersytet powszechny;
20.00 — Inscenizacja E. M. Berge
rowej „Bożena Niem cowa"; 22.00

Przegląd nowych filmów. 
PIĄTEK 21. 4.: 18.00 — Kurs ję ­

zyka rosyjskiego; 18.40 — Ekspedy­
cja Jaskółki; 19.00 — Dziennik;
19.30 — 40 sławnych lat; 20.15 — 
Lenin w Pradze; 21.30 — Koncert 
rozrywkowy.

SOBOTA 22. 4.: 17.30 — Pionier­
ski poliekran; 18.40 — Ekspedycja 
Jaskółki; 19.00 — Dziennik; 19.30 
— Z kamerą po św iecie; 19.50 — 
Śpiewamy; 20.00 — „Błądzenie" —- 
film  fab. prod. czechosł.; 20.45 — 
Ja piszę, ty piszesz, my piszemy 

wieczór estradowy.
NIEDZIELA 23. 4.: 9.30 — Rozpo­

czynam y żyć — przedstawienie;
11.30 — Program dla wsi; 18.40 — 
Ekspedycja Jaskółki; 16.00 — Tran­
smisja sportowa; 19.00 — Dziennik;
19.30 — Niedzielna chwilka poezji; 
20.00 — K. Gruszczyński „Wielki 
Bobby" przedstawienie.

Okazuje się, że rybnickie dzie­
ci umieją w  tym zakresie w y­
kazać się dużym wdziękiem , a 
nawet mistrzostwem. Ale w  
tej krainie dziecięcej wyobraź­
ni spotykamy jednocześnie ak­
centy śm iałej oceny istniejącej 
rzeczywistości codziennego ży­
cia — nie zawsze nacechowa­
nej optymizmem... To już jed­
nak inna sprawa.

Godzi się też pochwalić bo­
gaty arsenał środków formal­
nych, za pomocą których osiąg­
nięte zostały te efekty. Rysunek

Rysunek, linia, kolorystyka — czę­
sto zdumiewają swoją trafno­
ścią i celowością użycia. Wi­
dać, że młodych „artystów" 
prowadzi wytrawny i wrażli­
w y mistrz.

Najlepiej podobały się nam  
prace Danusi Honysz, Genka 
Zmudy, Marii Borkowskiej, 
Romana Nowaka, Jana Raka, 
Henia Holony, Czesława Zyg
munta, Ewy Błaszczyńskiej 
i in.

Wystawa, do której organi­
zacji pięknie przyczynili się 
m. in. rybniccy harcerze — 
czynna będzie przez trzy ty­
godnie. Czy nie warto pokusić 
się o przedłużenie tego termi­
nu?

Przypominamy: ekspozycja 
otwarta jest codziennie (od 14 
do 17,30) i w  św ięta (od 10 do 
15) w  sali Zbiorów Muzeal­
nych w  Rybniku, Rynek 19.

(ps)

1000 lal
nad Odra

wyboru jednej z nich, np. „Pierwszy 
Biwak", po czym w oparciu o re­
gulaminowe wym ogi sporządza 
plan wykonania zadań z takim wy  
liczeniem, by każdy członek ze­
społu miał przydzielony określo­
ny odcinek pracy. Na każdej zbiór 
ce przeprowadza się ocenę wyko­
nanych zadań i sprawdza, czy plan 
został wykonany a po ukończeniu  
wszystkich prac dokonuje się ogól­
nego podsumowania i drogą głoso­
wania ustala, czy sprawość można 
uznać za zdobytą. Pozytywny w y­
nik uprawnia do noszenia specjal­
nej plakietki „Harcerskiej Wios­
n y ", na której każda zdobyta 
sprawność oznaczana jest nabiciem  
małej srebrnej gwiazdki. Jak wi­
dać, wym ogi formalne są zdecydo­
wanie „odbiurokratyzowane“, nie 
tworzy się żadnych komisji i nie 
spisuje protokołów, polegając w  
pełni na lojalności młodzieży har­
cerskiej. Jest to w ięc pewien eks­
peryment wychowawczy. którego 
wyniki będą cenną wskazówką 
przy tworzeniu nowych form i m e
tod pracy.

Sprawności „Harcerskiej Wios­
ny" układane były z uwzględnie­
niem... polskiego klimatu, gdyż 
oprócz zajęć podwórkowych i te­
renowych — zawierają też w iele  
prac do wykonania w izbie lub 
w klasie, aby i dni deszczowe 
można wykorzystać dla pomnoże­
nia ilości gwiazdek na plakietce. 
Do sprawności typowo wiosennych  
zaliczyć można takie, jak wspom­
niany już „Pierwszy Biwak", „Wio 
senne Porządki", „Bitwa z chwa­
stam i" czy „Wyścig Pokoju" i  in.

Łączą one zaspokojenie natural­
nej chęci młodzieży do wyhasania  
się na wolnym powietrzu z poży­
teczną dla środowiska pracą, np. 
uprzątnięciem podwórza czy parku, 
wypielaniem  chwastów, nauką jaz
dy na rowerze dla dzieci itp.

Naczelnym hasłem „Harcerskiej 
Zimy" jest pogłębienie przyjaźni, 
zarówno między młodzieżą z je­
dnej szkoły czy miejscowości, jak 
i walczącą o wolność i lepsze jutro 
młodzieżą całego świata. Spraw­
ność „Tramp" polega w ięc na zaję
ciu się zaniedbanymi i wałęsają­
cym i się dziećm i z wybranego pod­
wórka i zorganizowaniu dla nich 
przyjemnego i pożytecznego spę­
dzania czasu, natomiast sprawność 
„Bezdewizowa Wymiana Zagranicz
na" zdobywana jest przez nawią­
zanie kontaktu z młodzieżą zagra­
niczną i wym ianą małych w ysta­
wek, obrazujących życie rodzin­
nych miejscowości.

Sprawności takie jak „Mapa Wol­
ności" (wykonanie „żyw ej" m apy 
Afryki ,ilustrującej wyzwalanie się 
ludów  z ucisku kolonialnego) czy 
„Festyn Przyjaźni" mają zapoznać 
harcerzy i ich kolegów z zagadnie
niami i problemami, nurtującymi 
ich rówieśników w  dalekich kra­
jach. Wyodrębnić też można spraw
ności związane ze Świętem  Robot­
niczym, jak „Majowe Spotkanie". 
„Ognisko Pierwszom ajowe" i „Świę
to 1 Maja", które mają za zada­
nie zerwać z drętwotą oficjalnych  
obchodów i uczynić ten dzień blis­
kim i zrozumiałym całej naszej 
młodzieży.

W Hufcu Ziemi Rybnickiej te 
ostatnie sprawności połączone zo­
staną z pracami organizacyjnymi 
Zlotu Hufca, który w programie 
swym  zawierać będzie w łaśnie 
harcerskie uczczenie Święta Pierw­
szomajowego. (bal)

WOJNOWICE. Wieś pochodzi 
z X III w ieku. W X IV  wieku  
Wojnowice należały do klaszto­
ru dominikanów w Raciborzu, a 
w 1532 rok u  przeszły na własność 
Hohenzollernów. Po nich Woj
nowicami władali Habsburgo
wie ,zaś od X V II w ieku  — Rasz
czyccy.  W 1796 roku Wojnowice 
wraz z Bojanowem i Lekarto
wem uzyskały samodzielność za 
sumę 191.000 talarów, pożyczoną 
od wrocławskich lichwiarzy. W 
1828 roku z Wojnowic, Dzimie
rza, Krzanowic, Lekartowa, Ocic, 
Samborowic i Żytnej utworzono 
wydzielony obszar pod nazwą 
„Polnisch W oinowitz”, is tn ie ją
cy do 1846 roku. Wojnowice były 
objęte czterokrotnie powstania­
mi chłopskimi, a to w latach 
1765, 1794, 1811 i 1848.

W 1858 roku urodził się w Woj
nowicach dr Józef Rostek, bu­
dziciel polskości w pow. racibor
skim , serdeczny przyjaciel Jana 
Kasprowicza. Rostek, ukończyw ­
szy we Wrocławiu studia lekar­
skie, osiadł w Raciborzu jako 
pierwszy polski lekarz. W 1888 
roku z jego inicjatywy założono 
w Raciborzu pierwszą księgar­
nię polską, a następnie Towarzy
stwo Polsko-Górnośląskie. Dr 
Rostek był również twórcą pier­
wszej polskiej gazety regional­
nej — „Nowin Raciborskich" , 
która ukazała się w marcu 1889 
roku, Śląskiego Towarzystwa 
Pomocy Naukowej i wiele je ­
szcze innych organizacji pol­
skich, stawiających sobie za cel 
odrodzenie narodowe i społeczne.

BOJANÓW. Źródła historycz­
ne wymieniają wieś po raz pier
wszy w 1313 roku. Do połowy 
X VI w ieku Bojanów należał do 
książąt raciborskich, potem przes
zedł w ręce prywatne. Również 

Bojanów w ciągu wieków był wi
downią powstań chłopskich w la
tach 1765. 1811 i 1848.

KRZANOWICE. Wieś zalicza 
się do najstarszych w pow. ra­
ciborskim. W 1265 roku król cze
ski Przemyśl Ottokar II nadał 
Krzanowicom prawa m iejskie i 
podarował je swemu dw orzani­
nowi Hubertowi z Fulsztyna. W 
1313 roku król czeski Jan Lu­
ksem burczyk potwierdził Krza­
nowicom prawa m iejskie, przy­
w ilejem  wystawionym  w Pradze. 
Do dnia dzisiejszego zachowały 
się w Krzanowicach ślady mu­
rów obronnych i zamku. W okre
sie w ojny 30-letniej (1618—1648), 
mieszczanie krzanowiccy zbun­
towali się i zażądali od ówczes
nego właściciela miasta, Karola 
Raszczyckiego. „zrównania z pra
wami innych miast śląskich". W 
1683 roku gościł w Krzanowicach 
król Jan III Sobieski, który na 
Kobylim Polu dokonał przeglądu

przeglądu wojsk polskich, spieszących 
na odsiecz Wiedniowi. W poło­
wie X IX  w ieku Krzanowice pod 
upadły i utraciły prawa m iej­
skie. W latach 1766. 1794, 1811 i 
1848 Krzanowice były objęte po­
wstaniami chłopskimi. (sow)

To zainteresuje
młodzież

RYBNIK. Związek Młodzieży 
Wiejskiej organizuje dwie bry­
gady (po 40 osób) robót wodno- 
melioracyjnych. Będą one skie­
rowane do prac na terenie pow. 
cieszyńskiego. Do brygad zaciąg
nąć się może każdy członek 
ZMW lub młodzież niezorganizo
wana w wieku od lat 18. Turnus 
będzie trwał od 2 maja do paź­
dziernika br. Zakwaterowanie i 
wyżywienie na miejscu. Korzy­
stne wynagrodzenie miesięcz­
ne. Bliższych informacji w tej 
sprawie, będącej dużą szansą dla 
nie pracującej młodzieży udzie­
la Zarząd Powiatowy Związku 
Młodzieży Wiejskiej w Rybni­
ku, Rynek 10.

K O N K U R S

„Dziecko w fotografii"

Domowe podwórko — to ciekaw y temat dla każdego fotografa- 
matora. Zdjęcie to wykonał St. Żuczek, z Rybnika, aparatem  

Certo six, w pochmurny dzień, przysłona 5,6, czas 1/100 sek, film  
polski 18 Din.

CO CZYNIMY, RYSZARDZIE?
Poniedziałek, pogodne połud­

nie, na ulicach roiło się od space­
rowiczów.

— Napijesz się?
— Chętnie.
Marian sięgnął do szafki po pu

szkę soku pomidorowego i kilko­
ma uderzeniami otwartej dłoni 
wbił gwóźdź w jej wieczko, napeł
nił czerwonawym płynem dwie 
szklanki, po czym jedną z nich po
dał kobiecie leżącej w łóżku.

— Co dzisiaj robisz? — spytał 
po chwili milczenia. — Wybierasz 
się gdzieś?

Sonia zmrużyła oczy.
— Tak — odparła. — Umówi­

łam się z pewnym panem, który 
pono nie może żyć beze mnie. 
Utrzymuje, że moja osoba utwier
dza go w przekonaniu o niewyba­
czalnej pomyłce, jaką popełnił w 
dwudziestym siódmym roku ży­
cia.

Marian postawił opróżnioną 
szklankę na stole i zbliżył się do 
łóżka. Usiadł na jego brzegu wy­
ciągając rękę w stronę dłoni 
dziewczyny.

— Ożenił się w dwudziestym 
siódmym roku życia? — spytał.

— Wyobraź sobie że tak. Co 
za nierozważny krok, prawda?

— Prawda. A w tej chwili li­
czy.,?.

— Czterdzieści pięć, sześć. Coś 
koło tego.

— Doskonale — rzekł Marian. 
W parę sekund później dodał: — 
Jesteś naprawdę bardzo dzielna. 
Być właścicielem tuzina takich 
dziewczynek jak ty znaczyłoby 
posiadać wspaniale prosperującą 
firmę. Nie uważasz, że mam ra­
cję?

Sonia postawiła swoją szklankę 
na podłodze. Przytuliła twarz do 
poduszki. Nie odpowiedziała na o
statnie pytanie, które słyszała nie 
po raz pierwszy; Marian powta­
rzał go po je j każdym „sukcesie"; 
nigdy na nie nie odpowiadała. By
ła zdania, że istnieje rodzaj py­
tań, na które nie trzeba odpowia­
dać, na które twierdząca odpo­
wiedź jest takim samym pewni­
kiem, jakim jest noc i dzień zmie
szczone w dobie. Ostatnie należy 
do tej właśnie kategorii.

— A ty?
— Co ja?
— Co zamierzasz robić?
— Będę się uczył zazdrości i 

wdzięczności. Będę się modlić do 
dobrego boga, ażeby szczęście nie 
opuszczało dziewczynki przed ani 
po śmierci; żeby towarzyszyło 
je j na każdym kroku ziemskiej i 
pozaziemskiej wędrówki na krę­
tych szlakach niewiernych kocha
nek. Napijesz się jeszcze?

— Nie. Która to już godzina?
— Za osiemnaście siedemnasta.
— Czas na mnie — powiedzia­

ła wstając powoli. Mój starszy 
chłopczyk z pewnością jest już w 
drodze pod stuletni dąb — m iej­
sce naszego spotkania.

Gdy się tam  zajwiła, on już cze
kał. Stał oparty o spróchniały 
pień. Był wzruszony wzrusze­
niem szesnastolatka. Wpatrywał

się w nadchodzącą Sonię oczyma 
człowieka, który po latach ślepo­
ty odzyskał wzrok. Malował się w 
nich zachwyt, uwielbienie...

— Dziękuję — wyszeptały jego 
wargi. — Dziękuję.

Ona wyszeptała:
— Boże, co my czynimy.
Jeszcze raz dotknął wargami

je j dłoni.
W środę mówił jej S o n i a  a 

ona jemu R y s z a r d ,  w na­
stępną środę złożył Soni wizytę 
w mieszkaniu Mariana, który rze
komo wyjechał do rodziców.

— Jeżeli mój narzeczony dowie 
się o tym, że u nas byłeś... On 
jest porywczy i... i brutalny — 
powiedziała drżącym głosem kie­
dy usiedli na amerykance.

— Ty go nie kochasz — rzekł 
na to Ryszard przytulając ją  do 
siebie. — Wiem, że go nie ko­
chasz. Porzuć go.

— Nie mogę. Kiedyś uczynił 
dla mnie coś takiego, że mam wo
bec niego zobowiązanie. Napraw­
dę. Nie wymagaj tego ode mnie.
I nie mówmy o tym proszę cię.

Trzy następne wieczory patrzy­
li w niebo. On był zdenerwowa­
ny, ona niekiedy pochlipywała 
cichutko, zakochana dziewczyn­
ka, nieszczęśliwa. We wtorek po­
całował ją w usta, całował, potem 
usiedli na krawędzi łóżka, a je­
szcze później musiał ściągnąć bu­
ty. A ona znowu miała wilgotne 
oczy i pytała cichym głosem:

— Ryszardzie... co my czynimy, 
co my czynimy?

Przyszła noc. Potem przyszedł 
Marian. Zapalił światło i spytał:

— Co to ma znaczyć? Sonia, co 
to ma znaczyć? — powtórzył wpa
trując się w obcego. Podszedł do 
kobiety i wymierzył jej dwa po­
liczki. Uderzył pięścią. Podszedł 
do drzwi, otworzył je na ścież. 
Powiedział: — Niech pan znika. 
Mam powtórzyć czy pomóc, do 
jasnej cholery!? Już cię nie ma.

Była noc. Obcy opuścił miesz­
kanie a Sonia wypełzła spod koł­
dry. Miała czerwone od uderzeń 
policzki. Powiedziała Marianowi, 
że cholernie mocno bije. On na 
to:

— Nie gniewaj się, kochana. 
Mam ciężką rękę. — A potem po­
wiedział:

— Oporządź się trochę. I przy­
gotuj kieliszki. Tylko szybko, bo 
facet bardzo się niecierpliwi.

Przygotowała, a Marian poszedł 
na dół po tego, który się niecier­
pliwił. Był to młody mężczyzna o 
drżących dłoniach i płaskiej twa
rzy.

— Podoba mi się — powiedział. 
A do Soni: — Jesteś ładna, wołaj 
mnie Jurek.

Pseudo - narzeczeni jeszcze 
dość długo uprawiali: ona — szan
taż (za pośrednictwem Mariana) 
małżonków i ojców w rodzaju 
mężczyzny, który w 27 roku ży­
cia popełnił niewybaczalny błąd, 
on — stręczycielstwo. Jednak lite­
ra prawa rozbiła ich machlojki, 
ingerując w życie dwojga lu­
dzi „idących obok prawa" .

Proszę wstać — Sąd idzie!
(arkse)

RACIBÓRZ. Piękny jubi­
leusz 50 lecia pracy w zawo­
dzie drukarskim obchodzą w 
tych dniach dwaj zasłużeni 
pracownicy Zakładów Gra­
ficznych w Raciborzu pp. 
KONSTANTY HERCOG. ze­
cer, zamieszkały przy u l. Ko­
zielskiej 8 oraz ROMAN PIE
TREK, maszynista, zam. przy 
ub Cygarowej 3.

Pan K. Hercog naukę za­
wodu zecerskiego rozpoczął 
w 1910 r. u. P. Napieralskie
go, właściciela filii „Nowin 
Raciborskich" w Raciborzu, 
po czym przeniósł się do dru
karni R. Meyera. Tu też zdo­
był wymagane kw alifikacje. 
Po złożeniu egzaminu w 1913 
roku, Jubilat pracował wpierw

KONSTANTY HERCOG
w drukam i „Polonia" w Ry­
bniku, potem I. Kostki w Ra
ciborzu, wreszcie znów w dru
karni R. Meyera — aż do 1945 
roku. Po wojnie wrócił do 
ZGPT w Raciborzu, gdzie pra
cuje do chwili obecnej. Na­
leży zaznaczyć, że p. Hercog 
od 1927 r. do 1944 r. był człon
kiem komisji egzaminacyjnej 
zawodu drukarskiego.

Pan R. Pietrek sztuki dru­
karskiej uczył się również w 
Raciborzu. Egzamin mistrzo­
wski złożył przed komisją eg
zaminacyjną w Opolu w ro­
ku 1928. Od roku 1911 aż do 
lutego 1945 r. pracował jako

ROMAN PIETREK

drukarz w Raciborzu, a od 
1928 r. jako mistrz w jednej 
i tej samej firm ie  — drukarni 
Riedingera w Raciborzu. W 
czasie od 18. 6. 1945 r. do 28. 
2. 1946 r. był zatrudniony ja­
ko drukarz w Wydziale T ym ­
czasowego Zarządu Państ­
wowego w Raciborzu. Był je
dnym z pierwszych pionierów  
drukarstwa w wyzwolonym  
Raciborzu. Obecnie pracuje 
w charakterze mistrza zmia­
nowego w Zakładach Graficz
nych PT.

Z okazji jubileuszu redak­
cja nasza składa zasłużonym  
Jubilatom najserdeczniejsze 
życzenia pomyślności w ulu­
bionym ich zawodzie oraz 
„Sto lat" życia.



w  handln wiejskim
W bież. miesiącu nastąpiło za­

kończenie okresu, w którym od­
bywały się walne zebrania przed
stawicieli w spółdzielniach 
zrzeszonych w Powiatowym 
Związku Gminnych Spółdzielni 
w Rybniku. Przebiegały one pod 
znakiem realizacji uchwał III

Ponad 
1 mln zł 
wkładów
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH
Ostatnio obradowało blisko 100 

delegatów jastrzębskiej Spółdziel­
ni Oszczędnościowo - Pożyczkowej, 
obejmującej swym zasięgiem 8 
gromad powiatu wodzisławskiego.

Jastrzębska SOP przyjęła w roku 
sprawozdawczym 258 nowych człon
ków, korzystających nie tylko z 
pożyczek, ale przechowujących 
również w kasie spółdzielczej sw o­
je zaoszczędzone złotówki. Ogółem  
w kłady oszczędnościowe członków  
jastrzębskiej kasy spółdzielczej 
wynoszą 1.161.434 złotych.

Walne Zgromadzenie podwyższy­
ło sumy wypłacanych z funduszu 
własnego — pożyczek do kwoty 10 
tysięcy złotych.

Z odczytanego listu porewizyjne
go przedstawiciela Zarządu Związ­
ku SOP, Oddział Katowice, wyni­
kało, że pracownicy jastrzębskiej 
spółdzielni wywiązują się coraz 
lepiej ze swych obowiązków służ­
bowych. Słowa uznania wyrażono 
przewodniczącemu zarządu spół­
dzielni -  długoletniemu jej dzia­
łaczowi i pracownikowi — ob. 
Alojzemu Szkatule. (jan)

Wszechwładna
kierowniczka

Otrzymaliśmy niedawno list 
czterech naszych czytelników z 
Radlina, zatrudnionych w kopal
ni „Marcel" , którzy skarżą się 
na nieuprzejmą kierowniczkę ka
wiarni klubowej nr 1 w Radlinie

 1.  
A oto niektóre fragmenty tego 

lis tu :
" W dniu 1 kwietnia br., o go­

dzinie 14,30, a więc bezpośred­
n i o po pracy wstąpiliśmy na du­
żą czarną do kawiarni klubowej 
w Radlinie 1. Podczas pobytu w 
kawiarni jeden z kolegów od­
sunął lekko firankę, celem wpu­
szczenia promieni słonecznych 
do wnętrza lokalu. Za odsłonię­
cie tej firanki zostaliśmy ,,ob- 
sztorcowani” przez kierowniczkę 
lokalu. Rozgoryczeni tym, zażą­
daliśmy książki zażaleń. Spotka­
liśmy się jednak z odmową, 
gdyż szanowna kierowniczka za­
rzuciła nam, że jesteśmy pijani.

 Dyskusję zakończyła oświad
czeniem, że w kawiarniach okna 
powinny być stale zasłonięte" .

Z listu tego wynika, że w ra­
dlińskiej kawiarni klubowej ob

owiązują widocznie oryginalne 
przepisy i zwyczaje. (san)

Kongresu Spółdzielczości Zaopa­
trzenia i Zbytu, który wytyczył 
kierunki dalszej działalności 
spółdzielczości wiejskiej, kładąc 
szczególny nacisk na rozwijanie 
działalności zmierzającej w kie 
runku stałego podnoszenia pro­
dukcji rolnej, między innymi na 
zagęszczanie terenu wszelkiego 
rodzaju punktami usługowymi.

Frekwencja na tegorocznych 
walnych zebraniach przedstawi­
cieli wynosiła przeszło 90 proc. 
delegatów, co dobitnie świadczy 
o wielkim zainteresowaniu człon
ków dzałalnością poszczególnych 
jednostek. Na zebraniach doko­
nano także wyboru nowych rad 
nadzorczych, przy czym w ich 
skład weszło między innymi 36 
kobiet. Dyskusja koncentrowała 
się przede wszystkim wokół za­
gadnień związanych z realizacją 
uchwał III Kongresu oraz pla­
nów rozwoju spółdzielczości w 
latach 1961 — 1965, lecz nie za­
brakło w niej również słów kry­
tycznych kierowanych pod adre
sem niektórych zarządów oraz 
ich działalności, co szczególnie 
mocno akcentowano w Gminnej 
Spółdzielni w Brzeziu.
Momentem bodajże najważniej

szym każdego z odbytych ze­
brań był podział wygospodaro­
wanych nadwyżek bilansowych, 
które za rok ubiegły wynoszą 
10.461 tys. zł. Sześćdziesiąt pro­
cent tej kwoty przeznaczono na 
fundusz zasobowy oraz inwesty
cyjny, 10 proc. na fundusz roz­
wojowy, 10 proc. na fundusz na­
gród dla pracowników oraz 20 
proc. na rozwój usług, potrzeby 
kulturalno - społeczne i podział 
wśród członków.

Jeżeli chodzi o zamierzenia 
PZGS-u na odcinku inwestycyj­
nym to trzeba przyznać, że są 
one bardzo poważne. Szczegól­
nie w odniesieniu do bieżącej 
pięciolatki. Rozumie się, że aby 
je zrealzować — trzeba dyspono­
wać odpowiednimi środkami fi­
nansowymi. Tymczasem pierwot­
na kwota przeznaczona na rozwój 
spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu w powiecie rybnickim w 
latach 1961 — 1965 opiewała na 
sumę zaledwie 16,5 mln zł. Ostat
nio jednak — w wyniku starań  
poczynionych u pełnomocnika 
rz ądu do spraw ROW oraz w 
Prezydium Woj. Rady Narodo­
wej — została ona powiększona

do 57 mln zł. W ramach tej 
kwoty wybudowane zostaną mię
dzy innymi: kosztem 16 mln zł. 
— baza zaopatrzenia PZGS przy 
ul. Drzymały w Rybniku; kosz­
tem 6 mln zł. — nowe rzeźnie w 
Żorach oraz Jejkowicach; maga­
zyny nawozowo - towarowe w 
Wilczy i Jejkowicach; wiejski 
dom towarowy oraz magazyn na
wozowo - towarowy w Ornontwi
cach, gdzie przeprowadzi się tak 
że całkowitą modernizację 
wszystkich placówek handlo­
wych. Niezależnie od wymienio
nych wyasygnowano około 5 mln 
zł. ze środków własnych na mo
dern izację wielu innych skle­
pów na wsi rybnickij.

Wiele uwagi poświęca także 
rybnicki PZGS zagadnieniom 
związanym ze sprawniejszym za 
opatrzeniem klienta. Odzwiercie­
dla się to między innymi w sta
łym wprowadzaniu placówek 
sprzedaży preselekcyjnej. W 
pierwszym kw artale br. urucho­
miono ich już 7: w GS Rybnik, 
Jejkowicach, na terenie bezpo­
średniej działalności PZGS oraz 
4 sklepy w Żorach. Wypada rów
nież nadmienić, że PZGS jako 
hurtownik kończy prace przygotowawcze

NIEPOKOJĄCA
STATYSTYKA

RACIBÓRZ. Z roku na rok 
wzrasta ilość wypadków drogo­
wych w pow. raciborskim. Pod­
czas gdy w 1959 roku zanotowa
no ich 57, to już w ub. roku — 
81. W wypadkach w 1960 roku 
zginęło 5 osób zaś 64 zostały 
ranne.

Jak  wykazują statystyki, 
sprawcami większości nieszczęść 
byli motocykliści. Pijaństwo, nie 
ostrożna jazda, nadmierna szyb­
kość, nieprzestrzeganie przepisów 
ruchu — oto najczęstsze przyczy­
ny spowodowanych wypadków.

Przytoczone wyżej cyfry nie­
chaj będą jeszcze jednym alar­
mującym ostrzeżeniem zarówno 
dla kierowców jak  i przechod
niów. (sow)

ZGUBY

Nowe 
placówki 
handlowe
RACIBÓRZ. W zakresie 

obrotu towarowego w Racibo­
rzu w latach 1961-1965 szcze­
gólną uwagę zwróci się na ko­
nieczny rozwój sieci handlo­
w ej. Planuje się w ięc otwar­
cie kilku nowych lokali han­
dlowych, głównie w Rynku i 
przy ulicach, gdzie dotychcza­
sowa sieć niedostatecznie za­
spokajała potrzeby mieszkań­
ców. Będą to nowoczesne lo­
kale różnych branż. Ponadto 
handel zatroszczy się o lepsze 
wyposażenie techniczne skle­
pów. W przemyśle gastrono­
micznym natomiast, nastąpi 
rozbudowa zakładów o szyb­
kiej obsłudze. Oprócz tego po­
w stanie kilka nowych barów  
i kawiarń. (sow)

Wydawca: Śląskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" — Oddział 
Wydawnictw Lokalnych — Katowi­
ce, plac Wolności 12a.

Redaguje zespół w składzie: 
Maksymilian Frelichowski (redak­
tor naczelny). Rajmund Hanke, 
Zbigniew Jankowski, Stanisław  
Pieles, Fryderyk Pietrzyk (sekre­
tarz redakcji). Arkadiusz Seget, 
Jan Sławik, Stefan Sławik. Re­
daktor techniczny: Stanisław Szy­
mański. Adres redakcji i admini­
stracji: Rybnik, plac Wolności 5, 
telefon 13-50 i 312.

Zgłoszenia na prenumeratę przyj
m ują urzędy pocztowe, listonosze, 
oraz delegatury i oddziały PUPiK 
„Ruch" do 15 każdego miesiąca 
na m-c następny. Prenumerata 
miesięczna wynosi 4 zł, kwartalna 
17 zł, półroczna 24 zł, roczna 40 zł.

Rękopisów nie zamówionnych 
redakcja nie zwraca. Ogłoszenia 
przymuje administracja codzien­
nie od godz. 8 -1 6. Za treść ogło­
szeń redakcja nie odpowiada.

Druk.: Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa" Katowice, Opolska 22.

ZGUBIONO legitym ację Związku 
Zawodowego Górników wydaną 
przez kop. „Rymer" na nazwisko  
Paweł Nowak, Jejkowice.

ZGUBIONO przepustkę stałą w y­
daną przez kop. „Rydułtowy" na 
nazwisko Miaria Mandrycz, Ry­
dułtowy.

ZGUBIONO przepustkę stałą w y­
daną przez kop. „Ignacy" na naz­
wisko Ignacy Dudkowski, Niewia­
dom.

PREZYDIUM Miejskiej Rady Na­
rodowej w  Rybniku unieważnia 
zgubione zezwolenie na zakup 
matryc powielaczowych nr R-39/25 
+ R-39/26 wydane przez Wojewódz­
ki Urząd Kontroli Prasy, Publika­
cji i Widowisk, Katowice Oddział 
w Rybniku z dnia 17. VIII. 1954 r.

ZGUBIONO prawo jazdy wydane 
przez Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej Wodzisław na nazwisko 
Augustyn Szóstek, Wodzisław.

ZGUBIONO przepustkę huty „Si­
lesia“ na nazwisko Stefan Tomecki 
Żory.
ZGUBIONO świadectwo ukończe­
nia 7 klas Szkoły Podstawowej w  
Toruniu na nazwisko Urszula Paw­
licka, Boguszowice Osiedle.

ZGUBIONO książeczkę węglową 
wydaną przez kop. „Chwałowice“ 
na nazwisko Rudolf Karwot, Ro­
goźna.
ZGUBIONO kartę wypłat kop. 
„Marcel" na nazwisko Tadeusz 
Świstek, Jedłownik.

OGRODZONY OBSZAR około pół­
tora hektara z drzewami owoco­
wym i wraz z nieczynną fermą kur 
z powodu choroby pilnie sprze­
dam. Wiadomość w  redakcji.

SPRZEDAM WÓZEK inwalidzki 
„Zaks" (niemiecki) całkiem nowy. 
Anna Smołka, Rybnik II, Przemy­
słowa 21a.

POKÓJ STOŁOWY (orzech kauka­
ski) sprzedam. Telefon 341 wew. 
155.

SPRZEDAM PIANINO z metalową 
płytą w dobrym stanie oraz szafę 
3-drzwiowa. Wiadomość w  redak­
cji.

MASZYNA DZIEWIARSKA „Kni- 
tax do sprzedania. Wiadomość w  
rekakcji.
SPRZEDAM parcelę w Rybniku z 
zatwierdzoną lokalizacją budowla­
ną. Wiadomość w redakcji.

ROŻNE

POSZUKUJĘ PRACY jako pomoc 
domowa (bez dzieci) względnie ja­
ko pielęgniarka do chorego. Wia­
domość w redakcji.

ZA DŁUGI MOJEGO męża Bruno­
na Kowola nie odpowiadam. Łu­
cja Kowol. Radlin II.

GARAŻ DO WYNAJĘCIA. Rybnik 
telefon 1089.

POSZUKUJĘ UCZNI. Warsztat ko
walsko-ślusarski. J. Sobik, Rybnik, 
Wodzisławska 31.

ZGUBIONO przepustkę stałą w y­
daną przez hutę „Silesia“ na naz­
wisko Augustyna Barteczko, Wo­
dzisław.

ZGUBIONO asygnatę chorobową 
wydaną przez Szpital Miejski w 
Rybniku na nazwisko Hildegarda 
Szaboń, Czerwionka.

ZGUBIONO świadectwo ukończe­
nia kursu kreśleń technicznych  
wydane przez NOT Warszawa na 
nazwisko Kazimierz Jeszka, Po­
grzebień.
ZGUBIONO książeczkę ubezpiecze­
niową rodzinną) wydaną przez 
Związek Plantatorów Tytoniu w  
Wodzisławiu na nazwisko Magda­
lena Duźniak, Rybnik.____________

SPRZEDAŻ

FORTEPIAN marki „Grochów" 
sprzedam pilnie. Cena 3,5 tys. Zgło­
szenia w redakcji.

AKORDEON „Weltmeister“ 120 ba­
sów 11+5 rejestrów sprzedam. 
Informacje w  redakcji.

DOM PIĘTROWY do sprzedania. 
Rybnik, Fornalskiej 10.

„JAWĘ 250“ stan idealny sprze­
dam. Józef Brachman, Ochojec 133.

NOWY WÓZEK inwalidzki (zagra­
niczny) sprzedam. Kazimierz Szczę
sny, Rybnik, Rynek 1 II p.

SAMOCHÓD OSOBOWY „Praga" 
4-drzwiowy rejestrowany nadający 
się na bagażówkę sprzedam. Cena 
10 tys. zł. Pilnie, Wiadomość w  
redakcji.

przygotowawcze w zakresie zorganizo­
wania bezpośrednich dostaw to­
warów z magazynów hurtu do 
sklepów detalicznych, z pomi­
nięciem magazynów rozdziel­
czych w Gminnych Spółdziel­
niach. Wprowadzenie tej inno­
wacji przyczyni się do obnżki 
kosztów magazynowana towa­
rów, zlikwiduje ryzyko jego za
bezpieczenia oraz wyeliminuje 
możliwości szkód wynikających 
z nieodpowiedniego magazynowa­
na, ale także spowoduje szyb­
sze dotarcie towaru do jego 
bezpośredniesgo odbiorcy — do 
konsumenta. (ar)

W Bluszczowie 
pieką

na „medal"
BLUSZCZÓW. Ileż to razy 

słyszy się i pisze o igłach, ka­
wałkach drutu gwoździach i te
mu podobnych rekwizytach znaj
dowanych przez konsumentów 
w... bułeczce, Chlebie czy nawet 
ciostku. Nigdy jednak nie dotar
ło do nas, żeby tego rodzaju 
— nazwijmy je delikatnie: nie­
dopatrzenia niepokoiły miesz­
kańców Rogowa. Ba, poinformo
wano nas, że piekarnia w Blusz
czowie należąca do GS-u w Ro
gowie, od najdawniejszych cza­
sów cieszy się opinią wprost 
doskonałej. O tym, że twierdze
nie powyższe nie jest pozbawio
ne racji, świadczy między in­
nymi fakt wytypowania jej 
przez PZGS w Wodzisławiu do 
wzięcia udziału w konkursie na 
najlepszą jakość pieczywa, zor­
ganizowanym przez Wojewódz­
ki Związek Gminnych Spółdziel
ni. Wypada nadmienić że 
prócz bluszczowskiej wytypo­
wana do konkursu była także 
jedna piekarnia z terenu Wodzi
sławia.

Podsumowanie wymienionego 
konkursu wykazało, że piekar­
nia nr 3 Gminnej Spółdzielni w 
Rogowie jest nie tylko dobrą, 
ale także najlepszą w woje­
wództwie katowickim. Oczywiś­
cie w poważnym stopniu jest to 
zasługą kierownika piekarni — 
pana Antoniego Kowola i pra­
cowników, którym serdecznie 
gratutulujemy zdobytej nagro­
dy w postaci 3 tys. zł.

Oby wszyscy piekarze z na­
szych powiatów poszli śladem 
kolegów po fachu z Bluszczowa 
i... piekli tak jak oni!

R e ze rw a t
jedyny

w  E u r o p i e
Jedyny w Europie rezerwat ko

tewki — staw na Paruszowcu w 
Rybniku — od 1959 r. Uchwałą 
Rady Państwa uznany został ja­
ko obiekt podlegający ochronie. 
W związku z tym zabroniono 

tam zbierania roślin, owoców i 
nasion oraz łowienia ryb i upra
wiania sportów. Na przekór pod
jętym uchwałom władz, huta ,,Si
lesia" wpuszcza  do, stawu nie­
czystości z osiedla robotniczego, 
narażając w ten sposób paru
s zowski rezerwat kotewki na wy
marcie.

Jak  nas informuje Wydział 
Rolnictwa i Leśnictwa Prezy­
dium MRN, staw paruszowski 
m a być bazą naukowo-doświad
czalną. Coraz częściej przyjeż­
dżają tu naukowcy z Warsza
wy i Krakowa.

Rozszerzenie hodowli kotewki, 
rośliny jadalnej o smacznych 
orzeszkach, byłoby jak najbar­
dziej pożądane. Staw na Paru­
szowcu nie  może więc być w dal
szym ciągu zanieczyszczany. 
Trzeba go natychmiast otoczyć 
specjalna opieką! (H)

Spółki wodne 
coraz liczniejsze

JEJKOWICE. Spółki wodne, 
których zasadniczym celem jest 
zespołowe wykopywanie wszel­
kiego rodzaju urządzeń meliora
cyjnych oraz ich konserwacja, 
zdobywają sobie coraz liczniej­
sze szeregi zwolenników. Od­
zwierciedla się to przede wszyst
kim w stałym zwiększaniu ilości 
ich członków, jak również w 
zakładaniu nowych spółek. W 
samym tylko powiecie rybnic­
kim na przykład już w tej 
chwili prosperuje ich 9. Istnieją 
one w następujących miejscowo
ściach: w Jejkowicach, Żorach, 
Leszczynach, Gaszowicach, Ka­
mieniu, Bujakowie, Rydułto­
wach, Szerokiej oraz w Świerkl
anach. Dwie ostatnie, które za­

łożone zostały dopiero w ubie­
głym roku, jak dotąd nie są 
jeszcze zatwierdzone Należy nad
mienić, że do najlepiej pracują
cych, dzięki dobrej organizacji 
pracy, należy spółka jejkowicka 
oraz jedna z najstarszych w 
powiecie — spółka w Żorach.

W ostatnim okresie odbyło się 
szerek zebrań członków poszcze­
gólnych spółek, poświęconych o
mówieniu zamierzeń na najbliż­
szą przyszłość. Między innymi 
zorganizowano walne zebranie 
w Jejkowicach, na którym doko
nano szczegółowej analizy oraz 
zatwierdzenia planu pracy i bu­
dżetu spółki na rok 1961. Na 
czoło omawianych na spotkaniu 
zagadnień wysuwa się postano­
wienie, że w ramach przyjęte­
go planu wykonana zostanie kon
serwacja około 4 km rowów, na 
co przeznaczono przeszło 20 tys. 
zł. Wysokość datków udziało­
wych na przeprowadzenie zamie
rzonych prac ustalono na kwotę 
60 zł. z jednego ha, przy czym 
ilość członków spółki wyraża się 
liczbą blisko 270 osób i obejmu
je około 300 ha użytków rol­
nych (grunty orne oraz łąki). 
Wypada również podkreślić, że 
spółka w Jejkowicach mimo iż 
zatwierdzona została dopiero w 
1960 roku — poszczycić się może 
doskonałymi wynikami pracy. W 
poważnym stopniu jest to za­
sługą przewodniczącego — ob. 
Franciszka Wojaczka, który należycie

należycie docenia powierzony mu 
odcinek pracy oraz wykonywaną 
funkcję.

Poważny zakres robót wyty­
czyli sobie także członkowie 
spółki wodnej w Świerklanach, 
która jest jedną z najmłod­
szych w powiecie. Zaplanowali 
oni mianowicie, że jeszcze w br. 
wykonają 30 ha nowogo dreno­
wania gruntów ornych, czego 
zamierzają dokonać kosztem bli
sko pól miliona zł.

List do redakcji

Hurt czy 
detal?

O handlowych dziwolągach pisa­
liście już niejednokrotnie. Ale jest 
sprawa, której jeszcze dotąd nie 
poruszaliście. Mianowicie — czy 
placówki sprzedaży detalicznej ma­
ją prawo sprzedawać towary hur­
tem.

Pytanie to zadałam sobie na mar­
ginesie dziwnych praktyk, zaobser­
wowanych w sklepie nr 4 GS na 
terenie Jankowic. Ukazała się tam  
większa ilość kaszy (tzw. pęcak) 
w workach. Chciałam nabyć je­
den kilogram. Odmówiono mi. Kie­
rownik sklepu świadczył krótko i  
węzłowato, że ten towar jest zare­
zerwowany dla nabywców hurto­
wych. Coś w tym rodzaju. W po­
dobnej sytuacji znalazło się w iele 
innych klientów tego sklepu. Po­
dobnie jak z kaszą — dzieje się z 
płatkami owsianymi.

Na moją interwencję u wicepre­
zesa GS — tenże odparł, że „nie 
mam straszyć, bo to jest ich spra­
wa, i le i co komu sprzedają".

Zdaje się, że w Gminnej Spół­
dzielni Jankowice tym  razem tro­
szeczkę przeholowano... Sklep de­
taliczny niech będzie sklepem de­
talicznym, a nie hutrownią. Osta­
tecznie nie jestem przeciwna, aby 
wiejskie placówki handlowe reali­
zowały zamówienia hurtowe. Ale, 
do licha, dlaczego ma na tym cier­
pieć „tuzinkowy" konsument?!

Z prośbą o interwencję, w imie­
niu wielu zawiedzionych jankowi- 
czan — łączę serdeczne pozdrowie­
nia.

A. Pszenda
Jankowice

Młodzież wiejska
m e l d u j e

WODZISŁAW. Prawie co­
dziennie napływają do Zarzą­
du Powiatowego Związku Mło­
dzieży W iejskiej w Wodzisła­
wiu meldunki, m ówiące o w y­
konaniu szeregu prac społecz­
nych, podjętych przez mło­
dzież z okazji wyborów do Sej­
mu i rad narodowych oraz w  
związku z ogłoszoną Sztafetą 
Czynu Młodych Rąk. W jed­
nym tylko dniu, to jest w dniu 
7 kwietnia br., członkowie po­
szczególnych kół ZMW wyko­
nali między innymi następu­
jące prace: koledzy z Mszany 
— rozplanowali żużel na 70 m 
odcinku drogi i zasadzili 150 
drzewek; kol. z Bełsznicy — za­
sadzili 70 drzewek; kol. z Ła­
zisk — wykonali bramę obok 
wejścia do miejscowej św ietli­
cy, w ykonywali prace związa­
ne z budową szatni oraz z uporządkowaniem

uporządkowaniem boiska sporto­
wego; kol. z Bzia Zameckiego 
—oprawili 350 książek z biblio­
teki gromadzkiej oraz przygo­
towali salę do zawodów po­
wiatowych w  tenisie stołowym; 
członkowie koła przy Robotni­
czej Spółdzielni Zaopatrzenia 
i Zbytu w Jastrzębiu — upo­
rządkowali magazyn w  sklepie 
spożywczym; kol. z Zawady — 
zasadzili 200 drzewek na tere­
nie gromady; kol. z Kokoszyc 
— zasadzili 300 drzewek; z 
Gorzyc — przystąpili do prac 
związanych z urządzeniem  
kwietnika obok św ietlicy, oraz 
koledzy z Krosztosowic — roz­
poczęli remont budynku obok 
miejscowej szkoły, w którym  
po zakończeniu prac m ieścić 
się będzie św ietlica gromadz­
ka.

 ZAKŁADY PRODUKCJI ELEMENTÓW  
 ŻUŻLOBETONOWYCH

„ŻUŻLOBETON - DĘBIEŃSKO“
 w Czerwionce, p o w . R y b n i k ,  t e l . 1 0 4  i 6 3

ZAMIENIĘ MIESZKANIE 4 pokoje
i kuchnię w centrum Rybnika na 
takie samo lub domek jednoro­
dzinny za dopłatą w Pszczynie, 
Zgłoszenia w  redakcji.

ZPEŻ „ŻUŻLOBETON-DĘBIEŃSKO" 
w CZERWIONCE

 z a tru d n ią  o d  z a r a z :

S T . INŻYNIERA n a stanowisko
zastępcy głównego mechanika 
wykształceniem wyższym technicz­
nym i kilkuletnią praktyką

z i  ¡

GŁ. MAGAZYNIERA z wykształceniem
wykształceniem średnim i praktyką. 

Zgłoszenia przyjmuje dział zatrudnienia. P I

OFERUJĄ                                                       PUSTAKI ŻUŻLOBETONOWE
(zastępujące 12 cegieł w murze) I gat.  
w cenie 9,48 zł, za szt. przy czym za  
każde zamówione 1000 sztuk pusta
ków kat. można nabyć 200 sztuk pu
staków kat. II gorszego gatunku, jed
nak o wytrzymałości wymaganej, lecz 
częściowo wyszczerbionych i wyma
gających w murze nieco więcej zapra
wy w cenie 6 zł za szt. oraz 3 m. sześc.  
pustaków wybrakowanych z większy
mi obiciami i uszkodzeniami, dających  
się wykorzystać jako wypełnienie w  
murze w postaci połówek lub ćwiartek  
w cenie 100 zł. za 1 m sześc.

 Wyroby te można zobaczyć na miejscu. Nabywcy 
n a bywcy indywidualni mogą dokonywać za

mówienia i zakupu pustaków przez Pow
szechną Spółdzielnię Spożywców w Czer
wionce. Formalności załatwia dział zaopa
trzenia naszych zakładów. 
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„ R o t r a x y "  g ó rn ik ó w  nabierają szybkości

RKS-Sparta 49:28
W wodzisławskich

LZS - ach
PREZYDIUM PRN WODZI­

SŁAW -  SPORTOWCOM 
WIEJSKIM

Coraz pomyślniej rozwija się 
działalność LZS-ów w pow. wo
dzisławskim. Z roku na rok 
w zrasta liczba sportowców wiej
skich wśród których spotyka 
się coraz więcej kobiet. W parze 
za wzrostem szeregów LZS po­
stępuje budowa nowych obiek­
tów. Zagadnieniem tym poważ­
nie interesuje się Prezydium 
PRN w Wodzisławiu, okazując 
LZS-om pomoc. Ostatnio wodzi­
sławska PRN przyznała dota­
cję w wysokości 50 tys. zł. na 
urządzenie kilku boisk, a to: 
w  Czyżowicach, Zawadzie i 
Turzy.

ORYGINALNY POMYSŁ 
DZIAŁACZY 

„JASTRZĘBIANKI"
Czy LZS może zagwarantować 

w arunki rozwojowe sekcji moto
rowo - turystyczne? Trudno 
twierdząco odpowiedzieć na to 
pytanie, bowiem ta dyscyplina 
sportu nie zdobyła dotąd na 
wsi większej popularności. Ale 
LZS „Jastrzębianka" nie oba­
wia się ryzyka. Ten to właśnie 
Ludowy Zespół Sportowy zorga
nizował jedną z pierwszych w 
kraju  sekcję motorowo - tury­
styczną.

Sekcja liczy już 25 członków 
i wciąż jeszcze przyjm uje zgło­
szenia nowych. Motorowcy z Ja
strzębia projektują m. in. na­
wiązanie kontaktów międzyna­
rodowych z podobnymi sekcja­
mi Węgier i CSRS oraz zorgani
zowanie w Jastrzębiu Zdroju 
zawodów rajdowych. Jest to o
bok siatkówki, hokeja, szermier
ki, jazdy figurowej kobiet i pły
wackiej szósta sekcja LZS „Ja
strzębianka".
ZMW-OWCY INICJATORAMI 

ŻYCIA SPORTOWEGO
Z inicjatywy miejscowego ko­

la Związku Młodzieży Wiej­
skiej powstał w Krostoszowi
cach pow. Wodzisław nowy Lu­
dowy Zespół Sportowy. Posiada 
on sekcje: siatkówki, ping - 
ponga i szachów i jest 20 kołem 
wiejskim w powiecie.

NOWA SEKCJA 
SIATKÓWKI KOBIET

Przy współudziale młodzieży 
zrzeszonej w ZMW powstała w 
Marklowicach dalsza sekcja siat­
kówki kobiet. Siatkarki wystę­
pować będą w barwach LKS Po 
lania Marklowice. Jest to już 
szósta sekcja siatkówki kobiet 
w  pow. wodzisławskim.

Komisja szkoleniowa Podokrę­
gu rybnickiego konsekwentnie 
realizuje nakreślony plan pracy 
na rok 1961. Zgodnie z zapo­
wiedzią w okresie od 20 kwiet­
n ia do 20 maja przeprowadzone 
zostaną mistrzostwa Podokręgu 
drużyn trampkarzy. Mistrzostwa 
rozegrane zostaną systemem każ
dy z każdym, a celem łatwiejsze 
go przeprowadzenia ich wyzna­
czono kilka rejonów, w których 
odbędą się rozgrywki.

Aby ułatwić zadanie instruk­
torom i pomocnikom prowadzą­
cym zajęcia z piłkarzami w te­
renie, komisja szkoleniowa do­
starczyła klubom i kołom spo r
towym odpowiednie plany pra­
cy. Zawierają one zestaw ćwi­
czeń zawodników w odpowied­
nich porach roku, na poszcze­
gólnych pozycjach. Wiele uwagi 
poświęca się także stosowaniu 
na treningach piłkarzy gimnasty
gi rozwojowej. Dokładne wska­
zówki w tej materii zawiera spe
cjalna broszura opracowana 
przez mgr Kucjasa, którą w ce­
nie 10, — zł. można nabyć u 
członka komisji szkoleniowej A. 
Koniecznego.

Wiele drużyn piłkarskich nie 
posiada instruktorów i ich pra­
ca szkoleniowa zdana jest na 
własny los. Szkoleniowcy Pod­
okręgu nie zapomnieli o takich 
zespołach i już wkrótce przepro
wadzą treningi pokazowe na licz
nych boiskach.

Ponadto ta komisja szkolenio­
wa zamierza przeprowadzić licz
ne spotkania sparringowe repre­
zentacji juniorów i orląt przed- 
oczekującymi ich meczami z Za­
brzem. Atrakcyjnie zapowiada
ją  się również mecze między o
środkami; Wodzisławia, Pszowa, 
Rydułtów, Rybnika, Knurowa i 
Żor.

Ustalono już także zarys re­
prezentacji juniorów i orląt Pod­
okręgu. Na podstawie obserwa­
cji turnieju halowego oraz 
pierwszych spotkań rozegranych 
już w normalnych warunkach 
terenowych i atmosferycznych 
do reprezentacji juniorów typu­
je  się następujących zawodni­
ków: Oślizlok Szalwich, Gro­
belny, Leks, Tron t — z Górnika 
Pszów, Otrząsek, Błatoń, Burda 
(Kolejarz Wodzisław), Bluszcz, 
Brzoza, Wilczek, Konopka, Grze
nia, Gruszka (Górnik Radlin), 
Grzybek (Górnik Czerwionka), 
Pozimski, Szymiczek, Kwiatoń, 
Cygan, Piechaczek (Naprzód Ry­
dułtowy), Lubszczyk, Barteczko, 
Skubala (Concordia Radlin), Ku-

N-8

Po zwycięstwie nad Unią Lesz
no 39:38, żużlowcy Górnika Ryb­
nik pokonali w sobotę na włas­
nym torze Spartę Wrocław 49:28. 
Zwycięstwo rybniczan ani na 
moment nie podlegało dyskusji, 
bowiem gospodarze zademonstro
wali dobrą formę i byli zespo­
łem bardziej wyrównanym. Żu­
żlowcom Sparty udało się wy­
grać tylko jeden bieg oraz dwu­
krotnie zremisować, w pozosta­
łych dziesięciu wyścigach musie
li oni uznać wyższość dobrze dy­
sponowanego przeciwnika. Wy­
soką klasę wykazał St. Tkocz, 
niewiele ustępował mu J. Maj. 
Również młodzi zawodnicy Gór­
nika: Berliński, Peszke, Woryna 
i Motyka świetnie zadebiutowali 
przed własną widownią, zbiera­
jąc za efektowną i jak na swój 
wiek dojrzałą jazdę sporo oklas
ków. Żużlowcy ci poczynili ostat
nio widoczne postępy i jeśli na­
dal będą usilnie pracować nad 
sobą, Górnik może odzyskać dawną

Kubek, Smyczek (Pogoń Niedobczy
ce), Herm an, (Olza Godów), Kur­
panik, Fojcik, Szendzielorz (Si­
lesia Rybnik), Musiolik I, Fibic, 
Musiolik II (Concordia Knurów
Knurów), Penkała (Unia Krywałd), 
Ucherek (Górnik Chwałowice), 
Pawelec (Polonia Niewiadom), 
Patalong, Drąg (RKS Górnik 
Rybnik) i Pawlus (Zuch Orzepo­
wice).

Przed meczem z reprezentacją 
Podokręgu zabrskiego juniorzy 
rybniccy rozegrają dwa spotka­
nia sparringowe.

KADRA ORLĄT
Do kadry orląt zaliczeni zosta­

li: Trutwin, Hase, Foreiter,

W ychowanek Silesii Rybnik — 
H enryk Król grał w macierzy­
stej drużynie do końca rozgry­
w ek 1959 r. Z początkiem 1960 r 
piłkarz ten zwrócił się do zarzą­
du Silesii z prośbą o udzielenie 
mu zezwolenia celem przejścia, 
do Concordii Knurów. Zarządy 
obu klubów doszły w tedy do po­
rozumienia i w krótkim  czasie 
Król przeniósł się do Knurowa. 
Zmiana barw załatwiona została 
na zasadzie, że o ile zawodnik 
ten będzie chciał wrócić do ma­
cierzystego klubu, Concordia w y
razi zgodę. Tak też się stało. Po 
zakończeniu rozgrywek 1960 r. 
Król wyraził chęć powrotu do 
Rybnika. O trzymał zwolnienie. 
Początkowo był zdyscyplinowa­
nym  zawodnikiem, regularnie u
częszczał na treningi, prowadził 
sportowy tryb życia. Pewnego 
dnia nastąpiła jednak radykalna 
zmiana w  stosunkach Król — Si­
lesia.

Wkrótce wyszło szydło z worka

dawną pozycję w I lidze żużlowej.
Podczas sobotniego pojedynku 

ze Spartą doszło do nieszczęśli­
wego wypadku, którego ofiarą 
padł dobry zawodnik wrocła­
wian — Bloch. W trzecim okrą­
żeniu 8 wyścigu Bloch przyciś­
nięty został do bandy i wraz z 
motorem wyleciał za tor. Doznał 
on wstrząsu mózgu i zranienia 
głowy. Poszkodowanego natych­
miast odwieziono do szpitala.

Najlepszym zawodnikiem gości 
był Pociejkowicz, zdobywca 13 
punktów. Jego jazda nie podo­
bała się może kibicom, była za 
to skuteczna i dynamiczna.

Punkty dla Górnika zdobyli: 
Tkocz 13, Maj 11, Berliński i 
Peszke po 7, Woryna 6, Moty­
ka 5.

W najbliższą niedzielę górni­
cy zmierzą się w Rzeszowie z li­
derem tabeli — Stalą, następnie 
30 kwietnia o godz. 16.30 zobaczy 
my ich w Rybniku w pojedynku 
z Włókniarzem Częstochowa.

Szmidt, Zarembik (Górnik Ra­
dlin), Porwoł, Liduch. Starościk, 
W. Zgolik Płaza, Bitner. Herdzi
na (Concordia Knurów), G. Mach
nik, Nawrat, Szczotok, Szyguła 
(Górnik Czerwionka) Pfeifer,
Grabowski (RKS Górnik), Wide­
ra, Mazurek, Gembalczyk, Żurek 
(Naprzód Rydułtowy), Kolano,
(Kolejarz Wodzisław), Wałach,
Anderski, Siedlok, Mika, Szymi
czek, Kościelniak (Górnik 
Pszów), Wróbel (Górnik Chwało 
wice), Lampert, Burda, Szulik 
(Pogoń Niedobczyce).

Reprezentacja orląt podokręgu
podokręgu rybnickiego rozegra mecz z 
Zabrzem w maju br.

worka. W m ieszkaniu p. Królów zja­
w ili się przedstawiciele Piasta 
Gliwic, składając Henrykowi po­
nętnie oferty o ile ten zm ieni bar
wy tzn. przejdzie do Piasta. 
Pierwsza w izyta n ie dała spodzie
wanego rezultatu. Kaperownicy 
nie zrezygnowali jednak z polo­
wania na 22-letniego piłkarza i 
w styczniu br. w asyście Króla 
oraz jego rodziców zjawili się w 
Radzie Zakładowej Huty „Sile­
sia" . Usiłowali oni przekonać 
działaczy rybnickich, że Piast 
stworzy Królowi odpowiednie wa
runki materialne i szkoleniowe. 
Obiecano mu więc; dobry zaro­
bek, nagrody, premie, załatwie­
nie przyjęcia na Politechnikę, 
zwolnienie od służby wojskowej 
itp. Emisjariusze Piasta zostali 
odprawieni z kw itkiem . Król 
przyrzekł kierownictwu S ilesii, 
że pragnie zostać w Rybniku. Był 
to tylko manewr. Piast nadal in
teresował się piłkarzem Silesii, 
obiecując mu dodatkowo motocykl

Stal 2 4 +  30
Górnik 2 4 +  22
Polonia 1 2 4- 35
Unia 2 2 +  22
Sparta 2 2 +  1
Włókniarz 1 0 — 14
Legia 2 0 — 36
Wanda 2 0 — 58

Gratulujemy!
Wielki sukces odnieśli ostatnio 

pięściarze i gimnastycy Górnika 
Radlin. Pierwsi zdobyli mistrzo­
stwo woj. klasy A i awans w 
szeregi ligi okręgowej, drudzy 
okazali się najlepszą drużyną 
gimnastyczną Śląska w klasie I. 
Wychowankowie trenera H. Ga
cy zostawili w pokonanym polu 
zespoły Bobrka, AZS Gliwice i 
GTG Bytom. Radlinianie uzy­
skali ogółem 219,90 pkt.

W punktacji indywidualnej: 
W. Kubica i M. Kubica (obaj 
Radlin) obsadzili dwa pierwsze 
miejsca. Dalsi gimnastycy Gór­
nika: H. Gaca i Hawełek zajęli 
czwartą i szóstą lokatę.

Pięściarzom i gimnastykom 
Górnika Radlin serdecznie gratu
lujemy odniesionych sukcesów.

* * *

III-ligowa Concordia Knurów 
pokonała w towarzyskim spotka
niu piłkarskim RKS Górnik Ryb
nik 3:1. Gra była wyrównana, a 
o zwycięstwie knurowian zadecy
dowała większa skuteczność 
strzelecka ich napastników.

Przyjaciele 
z boiska

Wprawdzie Czerwionkę dzieli 
od Gorzyc kilkadziesiąt kilome­
trów, ale skoro weźmie się pod 
uwagę prawdziwy sens sportu — 
wówczas kluby obu wymienio­
nych miejscowości mogą w y­
świadczyć sobie sąsiedzką przy­
sługę, nie tylko z racji zajmowa­
nych miejsc w tabeli m istrzow
skiej. Jesteśm y pewni, że w bez­
pośrednim pojedynku piłkarze 
Górnika i Czarnych walczyć bę­
dą jak prawdziwi sportowcy, ale 
skoro któryś z zespołów znalazł 
się nieoczekiwanie w trudnych  
warunkach, dlaczego nie pomóc 
sobie! Taka właśnie sytuacja zda
rzyła się w niedzielę 2 kwietnia.

Drużyna Czarnych Gorzyce po­
dążała autokarem na mecz m i­
strzowski klasy A do GKS Ry­
mer. W Wodzisławiu, mówiąc 
pospolicie wóz „wysiadł". I co 
robić? Mecz na Rymerze miał roz
począć się o godz. 15.00. Jeżeli 
piłkarze wiejscy z Gorzyc nie 
zdążą na czas, sędzia może ogło­
sić walkower dla przeciwnika. I 
oto ktoś wyciąga do zrozpaczo­
nych gorzyczan przyjacielską rę­
kę. To działacze Górnika Czer­
wionka, którzy do Wodzisławia 
przybyli ze swoim zespołem na 
mecz z Kolejarzem. Oświadczyli 
oni krótko „spotkało was nie­
szczęście, przewieziemy bezinte­
resownie waszą drużynę do Nie­
dobczyc" .

Po upływie kilkunastu m inut 
Czarni wybiegli na boisko Ryme
ra. I chociaż pojedynek ten prze­
grali 1:2 na długo zachowają 
wdzięczność do działaczy Górni­
ka Czerwionka.

motocykl marki „Jawa", rodzicom, zaś 
pewną kwotę pieniężną. Doszło 
do rozmów zarządu Silesii z ro­
dzicami Króla. W jednej z nich 
ustalono: Król pozostanie zawod
n ik iem drużyny rybnickiej przy
najm niej do zakończenia w iosen­
nej rundy m istrzostw i ewentual
nie w przyszłości poweźmie de­
cyzję o dalszej karierze sporto­
wej.

Ale i tym  razem Król nie do­
trzym ał złożonych przyrzeczeń 
Zaczął zaniedbywać się w trenin
gach i pracy zawodowej, zasma­
kował łatwego życia. Kierownic­
two Silesii usiłowało nawrócić 
zm anierowanego zawodnika. Bez 
skutecznie. 26 marca br. Silesia  
rozegrała pierwszy mecz mi­
strzowski. Mimo zapewnień Król 
nie stawił się do spotkania. W 
tym  samym dniu wyjechał do 
Gliwic. Kierow nictwo Silesii stra
ciło wreszcie cierpliwość i posta
nowiło wkroczyć w tę sprawę e
nergicznie i zaprowadzić porzą­
dek. Decyzją zarządu klubu -  
H. Król ukarany został jedno­
roczną dyskwalifikacją.

W arto, aby na przykładzie ryb­
nickiej Silesii zaczęły wzorować 
się także inne kluby , a zwłaszcza 
sekcje piłkarskie. Niech piłkar
stw o nie wychowuje i nie karmi 
zawodników  „wędrownych pta­
ków" . Energiczny i rozsądny za­
rząd Silesii potrafił sobie pora­
dzić z piłkarzem  — primadonną.

W yb rań cy kom isji szkoleniowej

1 - roczna dyskwalifikacja H. Króla 
ostrzeżeniem piłkarskich primadonn

Król na boisko! Co jest z Królem?! Nieobecność tego za­
wodnika w A-klasowej drużynie piłkarskiej Silesii Rybnik 
różnie jest komentowana przez kibiców. Wymieniając na­
zwisko Króla, wiele mówi się o kaperowniczych praktykach 
działaczy gliwickiego Piasta, których w ostatnim czasie czę­
sto widziano w Rybniku. Czyżby Król postanowił przenieść 
się do Gliwic? W liście skierowanym do władz sportowych 
oraz do redakcji kilku pism, zarząd Silesii Rybnik następu­
jąco wyświetla sprawę Króla.

Raciborskie
aktualności sportowe

Siatkarze i siatkarki raciborskiej 
klasy B zakończyli I rundę rozgry­
wek mistrzowskich, które rozgry­
wano w sali. Tabele na półmetku 
rozgrywek przedstawaiją się nastę­
pująco:

KOBIETY

TKKF ZNP Racibórz 4 4 8:1 
SKS Techn. Ekonomiczne 4 3 7:2 

KKF Sp-nia „Sprawność" 4 2 4:4 
TKKF „Ceramik" Rac. 4 1 2:7
TKKF F-ka Tyt. Rac. 4 0 1:8

MĘŻCZYŹNI

TKKF „Kotlarz" 6 5 10:2
TKKF „Cukrownik" 6 5 10:4 
SKS Techn. Budowlane 6 5 11:5 
TKKF Zw. Naucz. Polsk. 6 3 8:7
„Granica" Racibórz 6 2 6:9
KS „Rafamet“ Kuźnia R. 6 1 3:10
SKS Techn. Ekonom. 6 0 2:12

* * *

W Głuchołazach odbyła się I eli­
minacja do raidowych mistrzostw  
Polski z udziałem członków ka­
dry narodowej. Niespodziewany 
sukces odnieśli motorowcy KM 
LPŻ Racibórz, zdobywając dla 
swych barw 16 pkt. A oto zwy­
cięzcy: kat. maszyn 125 ccm: Szczer
bakiewicz LPŻ WSK Lublin, kat. 
maszyn 175 ccm: inż. Tarasek LPŻ 
Racibórz, kat. maszyn 250 ccm: 
Wachal AKM LPŻ Gliwice, kat. 
maszyn 350 ccm: Jugowski WKM 
Warszawa, kat. maszyn 500 ccm: 
Czyż LPŻ Racibórz.

W łącznej klasyfikacji indywi­
dualnej zawodnik LPŻ Racibórz 
Bronisław Czyż zajął ll-g ie  m iej­
sce (83 pkt. karnych) za Szczerba- 
kowiczem (Lublin) 21 pkt. karnych.

* * *

Ciężarowcy raciborskiej „Unii" 
uczestniczyli w okręgowych m i­
strzostwach seniorów w Opolu. W 
wadze muszej Węgliński (Unia) 
zdobył tytuł mistrza okręgu w y­
nikiem 177,5 kg (rekord okręgu), 
zaś w wadze średniej Kalemba 
(Unia) wynikiem  260 kg zdobył ty­
tuł wicemistrza okręgu opolskiego  
na rok 1961.

* * *

Po zakończeniu I rundy m istrzostw
mistrzostw klasy B Delegatury Teni­
sa Stołowego w Raciborzu tabele 
ukształtowały się nast.:

GRUPA I

TKKF „Kotlarz" Rac. 7 13 60:10
TKKF „Cukrownik" R. 7 11 52:18
LZS Bojanów 7 11 49:21
„Granica" Racibórz 7 8 40:30
LZS Krzanowice 7 7 37:3.3
LZS Borucin 7 4 25:45
LZS Bieńkowice 7 4 23:47
LZS Lekartów 7 0 2:68

GRUPA II

AZS Racibórz 7 12 51:19
KS „Rafamet“ Ib K. R. 7 9 47:23
LZS Rudnik 7 9 44:26
SKS Techn. Budowl. R. 7 8 43:27
TKKF Prez. MRN Rac. 7 8 32:38
LKS „Naprzód" Budz. 7 6 37:33
SKS Techn. Mech. Rac. 7 4 34:36
KS „Spójnia" Ib Rac. 7 0 4:66

* * *
Ludowy Klub Kolarski Ziemi Ra- 

ciborskeij przygotowuje dla m iłoś­
ników tego sportu ciekawą impre­
zę w dniu Święta Pracy 1 Maja. 
Na stadionie KS Spójnia odbędą 
się w tym  dniu torowe wyścigi ko­
larskie dla dzieci, młodzieży i w y­
czynowców. W programie przewi­
duje się w yścigi na hulajnogach 
oraz rowerkach dziecięcych dwu 
i trzykołowych. Natomiast dla w y ­
czynow ców  przewidziano wyścigi 
premiowe na ilość okrążeń, w y ­
ścigi australijskie, am erykański pa
rami oraz wyścig włoski (drużyno­
wy). Organizatorzy zaprosili do 
udziału w  imprezie czołowych ko­
larzy Śląska i Opolszczyzny. Po­
czątek tej ciekawej imprezy o  
godz. 14.00 dla dzieci, zaś o godz. 
16.00 dla wyczynowców .

* * *
Biegaczki i biegacze raciborskich 

klubów sportowych startowali ostat
nio w biegach przełajowych okrę­
gu opolskiego w Głuchołazach. Naj
lepszym i w  ekipie Raciborza oka­
zali się: w  biegu dziewcząt na dy­
stansie 700 m Nowak (AZS), która 
zdobyła tytu ł wicem istrzowski, zaś 
w biegu chłopców na dystansie 
1000 m Oleś (Spójnia), który rów­
nież zdobył II m iejsce.

Komitet organizacyjny II sparta­
kiady sportowej miasta Raciborza 
na czele którego stoi ob. Franci­
szek Florkiewicz — przewod. Prez. 
MRN — wykazuje bardzo ożywioną  
dział alność. Komitet powołał już 
17 komitetów organizacyjnych w  
zakładach pracy i szkołach, gdzie 
odbywają się już elim inacje do 
spartakiady m iejskiej. Dużą pomo­
cą w pracy aktywu służą specjal­
nie wydawane raz w miesiącu biu­
letyny informacyjne, w których  
obok spraw organizacyjnych po­
dawane są informacje o przebie­
gu eliminacji w poszczególnych  
zakładach i szkołach. W przygoto­
waniu znajdują się już specjalne 
afisze propagandowe oraz przeźro­
cza, które będą wyświetlane w ki­
nach przed wszystkimi seansami.

Dużo inicjatywy wykazują nie­
które komitety organizacyjne w  
zakładach. Np. Cukrownia Raci­
bórz wezwała do współzawodnic­
twa Zakład Elektrod Węglowych 
na odcinku m asowego udziału zało
gi w eliminacjach zakładowych. 
Najbardziej opieszałym  zakładem  
na odcinku przygotowań do spar­
takiady m iejskiej jest Fabryka Ko
tłów, która jako jeden z najw ię­
kszych zakładów miasta nie po­
wołała nawet komitetu organiza­
cyjnego spartakiady zakładowej.

* * *

Rada Powiatowa LZS w Racibo­
rzu podpisała ostatnio umowę z 
Radą powiatową LZS Opole od­
nośnie współzawodnictwa w spar­
takiadach gromadzkich, rejono­
wych i powiatowych LZS w roku 
bież. Umowa przewiduje takie pun
kty jak: ilość przeprowadzonych 
spartakiad w gromadach i rejo­
nach, ilość nowo zorganizowanych  
sekcji, wzrost członków LZS, szko
lenie organizatorów i sędziów spor­
towych itp.

* * *
W dniach 22—23. 4. br. w  sali 

Technikum Budowlanego w Raci­
borzu odbędzie się miejska sparta­
kiada w tenisie stołowym  w kon­
kurencji indywidualnej i drużyno­
wej. Do rozgrywek drużynowych  
zakwalifikowały się zespoły: AZS 
Racibórz, TKKF „Kotlarz", TKKF 
„Cukrownik" i SKS Technikum  
Budowlanego. Początek zawodów  
w sobotę o godz. 15.00, a w niedzie­
lę o  godz. 10.00.

* * *
24. 4. br. w  Ośrodku W czasów  

Świątecznych „Obora" w Racibo­
rzu odbędzie się kurs szkoleniowy  
dla organizatorów spartakiad zakła
dowych miasta Raciborza. Organi­
zatorem kursu jest MKKFiT.

* * *
Od początku m-ca kwietnia br. 

odbywają się w poszczególnych za­
kładach pracy elim inacje do spar­
takiady strzeleckeij. Dotychczas 
startowało około 350 uczestników. 
Miejska spartakiada strzeelcka od­
będzie się początkiem maja br. Na 
leży wyróżnić aktyw kół i Zarz. 
Pow. LPŻ, którzy organizacje spar
takiad strzeleckich wzięli na sw o
je barki.

* * *

Rada Powiatowa LZS powołała  
komitet organizacyjny spartakiad 
w iejskich pow. raciborskiego. Opra
cowano już plan spartakiad rejono
wych. Utworzono 6 rejonów, a to  
w Tworkowie, Krzanowicach, Stu­
dziennej, Strzybniku, Budziskach  
i Górkach, w których uczestniczyć 
będą najlepsi zawodnicy z gro­
mad. Spartakiady wiejskie odbędą 
się w lekkoatletyce, piłce ręcznej 
7-osobowej, siatkówce, kolarstwie, 
piłce palantowej, dwa ognie (tylko  
dla dziewcząt) i pływaniu. Do prac 
w komitetach organizacyjnych po­
woływani są oprócz działaczy spor
towych, nauczyciele w iejscy oraz 
aktyw PGR i Gminnych Spółdziel­
ni.

* * *

Ciągle wzrasta liczba członków  
Ludowego Klubu Kolarskiego Zie­
mi Raciborskiej. Sekcja szosowa  
liczy już 37 zawodników zgłoszo­
nych w PZKol. W płynęły też pierw
sze zgłoszenia na członków sekcji 
turystyk kolarskiej. Ta ostatnia 
przygotowuje się do zlotu kolarzy- 
turystów jaki odbędzie się na Gó­
rze św. Anny z okazji uroczystości 
związanych z obchodem 40 rocznicy 
wybuchu III Powstania Śląskiego.

Na boiskach klasy C
I GRUPA

LZS Wilcza — LZS Dębieńsko 
2:1, LZS Stanowice — TS Głożyny 
2:2, Start Piece Ib — LZS Kamień 
4:1, LZS Ochojec — Unia Książe­
nice 2:1.

II GRUPA

Kolejarz Żory Ib — Kolejarz Go­
tartowice 0:2, Górnik W ilchwy Ib 
— LZS Jastrzębie Górne 0:1, LZS 
Szczejkowice — Polonia Marklowi­
ce 1:1, LZS Rogoźna — LZS Mosz­
czenica 1:2.

III GRUPA

LZS Zawada — LZS Dzimierz 
3:4, LZS Turza — LZS Kokoszyce 
0:7, Gwiazda Skrzyszów — LZS 
Nowa Wieś 3:1, LZS Raszczyce — 
LZS Pstrążna 3:1.

IV GRUPA

Silesia Rybnik — RKS Rybnik 
2:2, Pogoń Niedobczyce — Górnik 
Chwałowice 1:0, Olza Godów — 
Kolejarz Wodzisław 2:2, Górnik 
Czerwionka — GKS Rymer 0:3, 
Czarni Gorzyce — Polonia Niewia­
dom 4:2, Górnik Jankowice — Con­
cordia Radlin 3:3, Unia Krywałd — 
Concordia Knurów 1:4.
Pogoń Niedobczyce 15 27 62:20
Concordia Radlin 15 26 83:15
Silesia Rybnik 15 24 47:21
GKS Rymer 15 18 51:28
Górnik Chwałowice 15 16 48:30
Concordia Knurów 15 16 46:44
Górnik Czerwionka 15 15 30:33
Kolejarz Wodzisław 15 15 35:38
Górnik Jankowice 15 13 41:46
Olza Godów 15 10 30:47
Czarni Gorzyce 15 10 30 :56
Unia Krywałd 15 9 36:59
Polonia Niewiadom 15 3 20:77
RKS Rybnik 15 3 9:53

Czarna lista piłkarzy
Decyzją WGiD ukarani zostali: 

E. Śpiewok (LZS Szczejkowice) — 
4 mies. dyskw. za kopnięcie prze­
ciwnika bez piłki, R. Karwot (Po­
lonia Marklowice) — 3 mies. dyskw. 
za kopnięcie przeciwnika bez piłki, 
H. Szczyrbowski (Górnik Czer­
wionka) — 2 tyg. dyskw. z zawie­
szeniem  na okres 6 mies. za nie­
bezpieczną grę, E. Kucza (LZS Tu­
rza) — 3 m ies. dyskw. za kopnięcie

kopnięcie przeciwnika bez piłki, E. Pyr
chała (Jedność Przyszowice) — 
4 tyg. dyskw. za słowną obrazę 
przeciwnika, P. Tomala (Kolejarz 
Żory) — 5 mies. dyskw. za ude­
rzenie przeciwnika, K. Kozik (Ko­
lejarz Gotartowice) — 7 m ies. 
dyskw. za uderzenie przeciwnika, 
J. Wilczek (Kolejarz Żory) — 1 rok 
dyskw. za uderzenie przeciwnika.


